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Mine pojedyky (6 a a ca tc. aaa ya WAB EMIR 
ale społeczeństwo domaga Się zmiany ordynacji wyborczej 


Skład przyszłego sejmu musi się zupełnie zmienić. 


Wczoraj podaliśmy w naszem piśmie 
opinię prawników, którzy proponują znie 
sienie systemu list, a wprowadzenie wy- 
borów indywidualnych, co ukróci dema- 
gogię, a pozwoli zasiąść do pracy ludziom 
znanym w swoim okręgu i uczciwym. 

Obecny sejm okazał się niezdolnym 
do twórczego wysiłku, dlatego też należy 
go usunąć z widowni. 

W sprawie uznania konieczności zmian 
konstytucji i udzielenia rządowi pelnomo- 
cnictw, któreby na dłuższy okres usunęły 
sejm z widowni i pozwoliły rządowi wy- 
konać w spokoju swój program sanacji i 
rozbudowy państwa, zapańowała w spo- 
łeczeństwie niemal jednomyślność. Roz- 
bieżność poglądów występuje tylko w 
kwestii, czy sejm winien być odroczony 
(do czego według art. 25 konstytucji, po- 
trzeba uchwały sejmu zwykłą większoś- 
cią), czy też ma się rozwiązać (co sejm 
w myśl art. 26 konstytucji, może uczynić 
mocą własnej uchwały, powziętej więk- 
szością dwu trzecich głosów. Ale także 
Prezydent Rzeczypospolitej może rozwią 
zać sejm za zgodą trzech piątych usta- 
wowej liczby członków senatu przy obe- 
cności połowy ustawowej liczby posłów). 
Różnice poglądów okazują się następnie 
co do zakresu i terminu pełnomocnictw, 
a przedewszystkiem w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej. Skrajne lewicowe 
partje chciałyby przeprowadzić nowe wy 
bory na podstawie. obowiązującej starej 
ordynacji, wszystkie zaś inne stronnictwa 
oraz cała myśląca część społeczeństwa 

z = 


Przedstawienie galowe na 
cześć nowego prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Warszawa, 5 6. Jutro wieczorem w Teatrze 
Wielkim odbędzie się pierwsze przedstawienie 
galowe na cześć p. Prezydenta Mościckiego. Wie 
czór wypełni opera polska „Zygmunt August". 


Temu się udało! 
Pierwsze ułaskawienie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5 6. Wczoraj pan Prezydent Mości 
oki ulaskawił skazanego na śmierć, przez sąd do- 
rażny w Lublinie bandytę Stanisława Strużka o- 
Skarżonego o napady bawdyckie w powiecie lu- 
bartowskim. 


Tragiczny wypadek na 
rozprawie sądowej. 

Wilno, 5 6. Po ogłoszeniu wyroku skazujące: 
go niejakiego Szwabskiego na 1 rok więzienia za 
nleprawne wykońywanie praktyki adwokackiej. 
skazany z okrzykiem © wolę 
śmierć niż więzienie”* pchna ję nożem prosto w 
serce. W stanie beznadziejnym odwiezłono go do 
szpitala. 


1600 robotników strajkuje 
w fabryce Cegielskiego 
w Poznaniu. 

Z Poznania telefonują: 


Wczoraj wybuchł tu strajk 1600 robotników 
w fabryce maszyn Cegielskiego 


zgodne są w żądaniu zasadniczych zmian 
w fatalnej obecnej ordynacji, któreby za- 
pewniły wyższy poziom sejmu i odpowia 
dały interesom państwa. 

W najbliższych dniach nowy rząd po- 


STRATY 


Początek procesji Bożego Ciała na ul. Wólczańskiej (za 


E3 DE 


nE za 


wołany przez Prezydenta Mościckiego, 
będzie musiał oświadczyć się w tych spra 
wach, od których zależy dalszy rozwój 
stosunków, sanacji i rozbudowa Rzeczy- 
pospolitej. 


katedrą). 


P.D. l. o przyczynie swej nieobecności na zapzzyiężeni prezyden. 


Powody, które nie wytrzymują krytyki. 


(Od własneco korespondenta.) 

Warszawa, 5 6. Kiub PPS wyjaśnia pobudki, 
które skłoniły go do nietczestniezenła we wczo- 
ralszym akcie zaprzysiężenia elekta. PPS w 
przeniesieniu uroczystości zapr 
chu sejmowego na zamek donatruje się pominię 
władzy ustawodawczej sejmu i senatu. . T] 
czenie to nie wytrzymuje krytyki, bowiem Z 
madzenie Narodowe, które jest jednocześnie wła- 
dzą ustawodawczą nie było pominięte na powyż- 
szej uroczystości. Konstytucja zaś nie wymaga, 


ssiężenia elekta odbywać się 
Nowym. 


aby ceremónla zapr 
miała w gmachu 


Marszałek Rataj w Zakopanem 
„ 6. Marszałek Rataj w dniu dzi- 
hat na kilkudniowy odpoczynek do 
a do Warszawy za tydzień 
apadnie decyzja co do 
Marszałek Trąmpczyński zwola posiedzenie se 
natu w nadchodzącą środę. 


TRTEYWEBZZNEW ZI USVAT TE FINERE 


Warsza 


Część uczestników procesji Bożego Ciała chroni się przed 
deszczem pod mury katedry. 


Wytindzi a godz. 2-2) pa pał. 


P. HELENA KIJEŃSKA, 
długoletnia właścicielka i kierowniczka 
znanego konserwatorjum muzycznego A 
w Łodzi 
dza w dniu 6-go czerwca w Filharmo- 
vielki ponis swych uczenic i uszniń w. 


nr a FREA ETA RE SEPS TF 


Strajk 4 tysięcy robotników 
w zakładach żyrardowskich. 

Warszawa, 5. 6. W zakładach żyrardowskich 
wybuchł strajk 4+ch tysięcy robotników, którzy 
a ali podwyżki 50-cio procentowej, płatnych 
urlopów, oraz zupełnego uruchomienia fabryki. 
W związku z tem do Żyrardowa przybył delegat 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. Dzięki 
jego pośrednictwu zarząd zakładów żyrardiow- 
skich uwzględnił częściowo żądanie robotników, 
którzy natychmiast powrócili do pracy. 


Obydne morderstwo 
pod Łodzią. 
Dnia 4 czerwca we wsi Broszki gminy Zło. 
czew pow. sieradzkiego Walenty Krzemiński lat 
127 wystrzałem z rewolweru zabił żonę lat 24, i 
brata żony Franciszka Trygla lat 37 oraz ciężko 
sna Trygl 


Be. Z 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE“, 


— @m 5 czerwca 1926 roku. 


Premier dr. Bartel © obecnem położeniu 


Rząd chce otrzymać pełnomocnictwa w drodze legaine(. 


Promjer dr. Bartel udzieli! „I. K. C,“ następują 
tego wywiadu: 


„Tylko ożywienie życia gospo- 
darczego podniesie sprawność 
kolei!“, — Koleje nie będą 
wydzierżawione. 


— 0 tle idzie o koleje — to 

mogłyby one jeszcze lepiej tankcjonować. 
Niestety podniesienie sprawności naszych kolel 
wymaga dużych inwestycyj, na które obecnie nie 
możemy sobie jeszcze pozwolić 

W Niemczech np. ma przestrzeni setek kilome- 
trów są żelazne prozi kolejowe, a szyny dochodzą 
do 14 metrów długości każda. Oczywiście tego 
rodzaju ulepszenia wymagają wiele kosztów. 

— Czy wobec tego, że nasze koleje nie przy- 
noszą dochodów, a państwo nie jest dziś w stanie 
w nich inwestować — mie byłoby wskazanem, zda 
niem p. premjera, wydzierżawić je prywatnomu 
konsorcjum? 

— Dla każdego konsorcjum byłoby to zbyt ma 
łem oprocentowaniem włożonych kapitałów, a 
przedewszystkiem państwo nie może wypuścić ze 
swych rak jednej z najważniejszych artery] nowo 
żytnego życia. Mojem zdaniem tylko ożywienie 
życia gospodarczego w kraju może przyczynić się 
do usprawnienia kolejnictwa. 

Wówczas wzmózłby się ruch towarowy, a 
przez to podniosłyby się dochody kolel, które jak 
wiadomo, mie nte zarabiają ma ruchu pasażerskim. 


Pełnomocnictwa dla rządu 
tylko na drodze legalnej. 


Rozmowa potrąca o wielkie zalste dziejowe 
chwile, jakie obecnie przeżywamy. Z ust pana 
premiera padają twarde nieodparte słowa o ko- 
niecznośc! odrodzenia moralnego obywateli, wzmo 
cnienła ustroju państwowego, o całym szeregu 
mlezbędnych rełorm, głęboko sięgających w 
rdzeń życia narodu. 

— Czy rząd pański panie premierze będzie 
się starał uzyskać na drodze leglsłatywnej po- 
trzebne mu pełnomocnictwa? 

— Rząd, któremu matn zaszczyt przewodni- 
czyć składa dziś dymisję na ręce pana Prezy- 
denta. 

— Sądzę, iż pan Prezydent powierzy 
premierowi utworzenie nowego gabinetu? 

— Będę usilnie nalega? na przyjęcie dymisji 
przez pana Prezydenta. Pragnąłbym bowiem po 
śwlęcić się z powrotem mojej ukochanej pracy 
profesorskiej. Myślę właśnie nad tem, czyby nie 
pojechać jutro w nocy do Lwowa dla wyzłosze- 
nią odczytu na połitechnice. Przecież to już ko- 
niec letniego semestru. Lecz %racając do pañ- 
skiego pytania, jestem najgłębiej przekonany, iż 
przyszły rząd będzie pragnął otrzymać pelnomoc 
nictwa fedynie na drodze legalnej. 

— A leśli Sejm łch nie udzieli? 

— Sądzę, że tamta strona je uzyska. Jest ona 
bowiem przyzwyczajona do zwycięstw — dodo- 
je ze szczerym į żywym akcentem pan premier. 


panu 


Wielkie konieczności 
państwowe. 


Pan premier Bartel w szerokich rzutach kre- 
Ślił obrazy przebudowy konstytucji, rozszerzenia 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej, reorganiza- 
cji maszyny państwowej. Poruszył również pan( 
premier stosunki prasowe. Prof Bartel uznaje w 


pelni znaczenie prasy | twierdz, że jest koułecz- 
wem racjonalne prowadzenie propagandy praso- 
wej tak w kraju jak I zagranica, W tej dziedzinie 
należy prowadzić bardzo wiele ulepszeń. 


Ministerstwo robót publicznych 


powinno być zniezione. 


Co się tyczy reorganizacji I usprawnienia ma- 
szyny administracyjnej, to zdaniem pana premje- 


ra należałoby między inneml utworzyć minister- 
stwo komunikacji, które łączyłoby w sobie agen- 
dy kolei, poczt | telegrafu, żeglugi wodnej ł po- 
wletrznej. Skomasowanoby w tem sposób mhil- 
sterstwo robót publicznych x ministerstwem kolei, 
przydzielając resztę agend ministerstwa robót pu 
blicznych bądź to ministerstwu przemysłu i han- 
dlu, bądź ministerstwu spraw wewnętrznych. Dla 
tego też, zdaniem pana premiera, ministerstwo 


robót publicznych winne otrzymać jedynie ile- 
rownika, a nie ministra na czele swego resortu 
celem rozpoczęcia likwidacji tego ministerstwa. 


Gdzie należy przeprowadzić 
redukcje personalne ? k 


Dalej zdaniem p. premjera należy we wszyst- 
kich resortach minlsterjalnych przeprowadzić — 
poza ulepszeniem samego aparatu urzędowania — 
redukcje personalne, W taklem mp. ministerstwie 
skarbu znakluje się w niektórych departamen- 
tach wdzięczne pole do redukcji, a przedewszyst- 
kiem w departamencie obrotu pieniężnego, 


B. Prozydeni Mościcki nie przerwie owej działalności naukowej. 


Stworzenie potężnego przemysłu chemicznego w Polsce dla celów pokojowych 
i wojennych jest jego najbliższym celem. 


P. Prezydent Mościcki przyjął u sieble przed- 
stawiciela „li. K,“ i udzielił mu wywiadu w spra- 
wie swoich zamierzeń na n szą przyszłość, 

Będę w dalszym ciągu jnteresował się wszy- 
stkiemi pracami, bądź to zapoczątkowanemi bądź 
też będącemi na ukończeniu, a wymagającemi mo 
jej pomocy. 

— Czy faboratorjum p. Prezydenta będzie prze 
niesione ze Lwowa do Warszawy? 

— Dołożę wszelkich starań, ażeby to się sta- 
ło. Mam nadzieję, że budujący się w Warszawie 
instytut dia badań chemicznych będzie teraz szyb 
ko wykończony, a laboratorjum lwowskie znaj- 
dzie w nim dobre locum. 

— Pan Prezydent nle ma zamiaru wyrzec się 
kierowniczo-twórczej pracy w powyższym insty- 
tucie? 

— Uważam, że moja skromna praca będzie 
może konieczna w tej chwili dla tego lustytutu. 
Praca ta jest przecież również bardzo ważną dia 
państwa. 

Dyskusja zaczyna się stawać fachową: Cho- 
rzów, karbid, ałuminium, miedź, polskie piece kar- 
bidowe. 


PIECE KARBIDOWE W CHORZOWIE. 

Obecny elekt zastosował w Chorzowie elek- 
tryczne plece karbldowe swego pomysłu (stop 
wapna i węgla), które dałą bardzo daleko idące 0- 
szczędności, podczs gdy stare, niemieckie piece, 
produkują dziennie 56 ton karbidu — polskie wy- 
twarzają 82 toany dziennie. Prof. Mościcki zdążył 
wybudować cztery takie plece, a trzy są w robo- 
cie, W dalszym ciągu padają z ust Prezydenta ci- 
che, lecz mocne w treści słowa o konieczności 
rozbudowy wiełkiego przemysłu chemicznego w 
Polsce. 


CZAS JUŻ WYTWARZAĆ W POLSCE ALUMI- 
NIUM. 

i Obecnie jest już czas — mówi Prezydent, — 

ażoby naprzykład wytwarzać u nas aluminiam, 

zastępujące w wielu wypadkach miedź z krajo- 


wych surowców. W kraju wogóle nie wyrabła 
się aluminium, a zapotrzebowanie jest ogromne. 
Przypuszczam, że nic się nie zmieni w tych wszy 
stkich pracach nad rozbudową przemysłu chemi- 
cznego u nas, pomimo, że nie będę brał czynne- 
go udziału, Jak dotychczas. Jeżeli chodz! o poħ- 
technikę lwowską i tamtejsze laboratoria, to wie» 
rzę, iż J. M. rektor wyblerze dzielnego zastępcę. 
Co do mnie, to będę nadzwyczaj rad, o ile znajdę 
obecnie trochę wolnego czasu na ten dział pracy. 

Powtarzam zresztą, że ta praca nie jest jedy- 
nie przyjómnością dla mnie, lecz sądzę, że przy- 
niesie również | pożytek dla kraju. 

Prezydent pragnie zatrzymać przy sobie rów 
nież twórczą Inicjatywę w rozbudowie fabryki 
Chorzowa, 

— Kładę bowiem wielki nacisk — kontynuuje E- 
lekt — ma sprawy przemysłowe | gospodarcze w 
Polsce, Są to zagadnienia niezwykle doniosłe. 


FABRYKA CHEMICZNA W „TRÓJKĄCIE BEZ- 
PIECZEŃSTWA*, 

Dalej słyszymy z ust Prezydenta 6 budowie 
fabryki chemicznej w tak zwanym „trójkącie bez- 
pleczeństwa” Radom, Dęblin, Sandomierz), gdzie 
byłyby wytwarzane własną mietodą prof. Mości- 
ckiego związki azotowe, które w czasie pokoju 
służyłyby jako nawóz sztuczny, a w czasie wojny 
dawałyby podstawę dla wytwarzania amunicji. 

— Widzę, iż pan Prezydent kładzie silny na- 
cisk na samowystarczalność w przemyśle che- 
micznym 

— Byłbym bardzo dotknięty — kończy Prezy 
dent — gdyby mnie odciągnięto od tych prac, do 
których jestem tak przywiązany. 


P. PREZYDENT ZNA SPOŁECZEŃSTWO L. 
SEJM. 


Co do spraw politycznych, to muszę się do- 
piero zorientować, Jestem świeżym człowiekiem, 
jestem przyzwyczajony do ścisłej pracy. Muszę 
objąć cały teren, nie mogę poprzestać na oder- 
wanych iregmentach. 


— Społeczeństwo nasze — 

— Znam je, zuam je dobrze — mówi z nach» 
kiem Prezydent — jakkolwick dwadzieścia lat by 
lem poza krajem. Znam zwłaszcza teren Sejmu... 

dą 


O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM. 

— W swej enuncjacji do prasy o panu Pre- 
zydencie, pan Marszałek Piłsudski podnióst wła- 
Śnle te cechy i metody pracy p. Prezydenta, o któ 
rych zochclał p. Prezydent powyżej wspomnloć, 

— Z panem Marszałkiem Piłsudskim — prze- 
rywa żywo Prezydent — łączą mnie od bardzo 
dawna stosunki, bo od roku 1894, a więc nieomal 
od zeszłego wieku — dodaje żartobliwie Elekt. 
Miałem więc możność i sposobność podziwiania 
jego pracy w różnorakich jej fazach i miszę przy 
znać, że przez cały ten okres czasu widziałem go 
w fednej prostej linji, w linji zupełnie dia mnie 
zrozumiałe} 

— Jest powszechnie wiadomem, it p. Prozy- 
denta łączy z p. Marszalkiem Piłsudskku wspól- 
ność przekonań i przyjacielski stosunek — mówi 
p. premier. 

— Dla mnie, Marszałek Piłsudski jest wyjął: 
kowym czlowiekiem, jest człowiekiem, którego 
nie tak łatwo zastąpić | może wieki przejdą, zanim 
znów będzie miał możność zjawić się człowieł 
tej potegi i woiL 


Samosąd tłumu nad 
sklepikarzem. 


Grupa mieszkańców w okolicy uł. Prądzyń- 
skiego w Warszawie, uważając, że właściciel skle 
pu spożywczego p. Jan Żorychły, za drogo sprze 
daje towary, postanowila wczoraj 
ma własną rękę wymierzyć soble sprawiedliwość. 

To też w godzinach popołudniowych, zebraw- 
szy ślę w liczbie kilkudziesięciu, przypuścili 
szturm do sklepu ! wyłamawszy 
drzwi, zdemolowali kompletnie urządzenie, mi 

szcząc zapasy. 


Ostatni kamerdyner cara Mikołaja Il. 


Wspomnienia znanego pisarza rosyjskiego. 


i Minełow ogłasza w 
swojej książce p. t. „Byłoje* osobiste wspomnie. 
nia z dworu carskiego. W tych niezwykie ka 
ch przedstawia on także m. in. 


ostatniego kamerdynera carskiego, który wywie 
rał wielki wpływ na całą 
merdyner 


rodzinę carską. Ka- 
ten nazywał się Wolkow. Człowiek 
urodził się na zamku carskim i całe 
1 na carskim dworze, zasluguje 
— na powszechną uwagę. 

Niewysoki, szczupły, siwy, z tabakierką w rę 
kach I swą dużą kolorową chustką do nosa, stale 
wyglądającą mu z tylnej kieszeni ubrania, przed- 
stawia silę an jako odbicie rosyjskiej przeszłości, 
albowiem kamerdyner ten prawie należał do ro- 
dziny carskiej. 

Wołkow nienawidził i miał w pogardzie żeń- 
ską służbę. Jeżeli caryca zachorowała, to żad- 
nej z pokojówek nie pozwolił jej obsługiwać £ sam 
zanosi jadło do pokoju sypialnego. 

— Kobiety są lekkomyślue — powiadał, — Nle 
można mloć do nich zaufania! 

Chora caryca leżała w łóżku, a Wołkow sle- 
dział przy łóżku i prowadził z nią rozmowę. By 
la to natura niezwykle uczuciowa 1 umiejąca 
przejrzeć na wylot dusze ludzkie. 

Lubiły go szczególnie córki carskie, Piękne te 
dziewczęta zwierzały,się Wołkowowi ze swych 
radości i smutków. 

— Nie można płakać, to jest grzechem — 
wiał często jednej z córek carskich, o ile skarciła 
ją matka surowo wychowująca swe dzieci, Woł- 
kow głaskał ją wówczas po główce i starał się 


ją uspokoić. Nawet wówczas, gdy córki carskie 


szała od niego uwagę; 

— Jesteś córką carską, a kochasz się w każe 
dym chłopcu. 

— Piękne czasy przeżywamy dzisiaj — ma- 
mrotał. — Córki trzeba już przecież wydać za- 
mąż, a niema żadnego odpowiedniego konkurenta. 

Caryca, która otrzymała naglelskie wycho- 
wanie, lublla spać przy otwartem oknie 1 dlatego 
w pokojach, w których syplały jej córki, również 
okna były w nocy otwarte. W korytarzu prowa- 
dzącym do pokojów carskich znajdowała się za- 
wsze warta, której obowiązkiem było w razie na- 
dejścia burzy w nocy zamykać okna w sypial- 
niach carycy i jej córek. Łóżka wielkich księżni- 
czek były zawsze ukryte za szerokimi parawa- 
nami, ale mimo to Wołkow był zgniewany tem 
zarządzeniem: 

— To lest poprostu hańba — mawiał on czę- 
sto do carycy — ażeby m yźni wchodzili do 
pokoju, w którym śpią dziewczęta, 

Karcił on też córki carskie, gdy dostrzegł je 
biegające bez kapeluszy po wspaniałym parku w 
Liwadji. Jego ulubięnicą byla najstarsza córka: 
Olga jest prawdziwą Romanówną — mawiał 
a- 

W rocznicę urodzin, w imieniny stary kamer- 
dyner przynosił carowi, carycy i ich córkom pre- 
zenty: wazy, perfumy i t. p. 


Zaznaczyć też należy, że Wołkow nigdy nie 
wyzyskiwał swego stanowiska dla osobistych ko- 
rzyści. Wiele czyniono prób, aby przy pomocy 
ofiarowanych mu pieniędzy Í cennych darów ski 
nić go, iżby zechciał wpłynąć na cara i podsunąć 
mu jakąś myśl. Wszelkie tego rodzaju propozycje 
uczciwy kamerdyner szorstko odrzucał: 

— Nie jest moją rzeczą udzielać rad carowi. 
Moją rzeczą jest być dobrym kamerdynerem 1 do 
glądać czystości oraz porządku — odpowiadał za- 
wsze. 

Kiedy dzieci carskie zostały ukarane „to Wot- 
kow chodził przez cały dzień zgniewany I mru- 
czał coś pod nosem, Qdy był w złym humorze, 
to wyśmiiewał się z dworzan i tak śmiesznie na- 
śladował ich zachowanie się, że górki carskić pę: 
kały ze śmiechu. 5 

O chorobie następcy tronu Aleksieja mawia) 
on w sposób tajemniczy: 

— Błedne dziecko, cierpl nie za siebie. Muslaę 
no w rodzinie. popełnić jakiś grzech, a to dziećkó 
za to pokutuje, 

Jaki grzech miał na myśli kamerdyner, tego 
nie zdołano nigdy się odeń dowiedzieć. 

Tuż przed wyznaniem rodziny carskiej Wol- 
kow ciężko zachorował I musiano go oddać do 
szpitala. To uratowało mu życie, gdyż w przeci; 
wym razie i on niewątpliwie bylby wraz z ro- 
dziną carską w Ekaterynburgu rozstrzelany. Dał- 

ze losy ostatniego carskiego kamerdynera nie są 
znane, 


— 
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CHARAKTEROLOGJA. 


Nowa nazwa starej nauki. 


Dusza i ciało przenikają się wzajemnie i oba czynniki wpływają na 
kształtowanie się charakteru człowieka. 


„Charakterologja" jest to nowoczes- 
ną nazwa dla starej jak Świat nauki i nie 
można powiedzieć, aby ten nowy tyżuł 
brzmiał pięknej lub udatniej. 

Charakter uważano dotychczas 

za wytwór czysto psychiczny. 

Jest to mniemanie zasadniczo błędne 
1 dziś już niewolno badać charakteru jako 
emanacji li tylko psychiki człowieka, któ- 
ry nie jest ani mózgiem, ani ciałem, ani 
duszą, ale, jak o tem już Arystoteles pou- 
czał, obdarzonem duszą żyjącem ciałem. 

Dany osobnik zatem nie jest duchem, 
ani materją, lecz 

indywidualną całością 
{f jego duchowa i cielesna sylweta przez 
to zjednoczenie dopiero staje się bytem o 
pewnych wartościach mającym w życiu 
sens i znaczenie, 

Tylko przekonanie o radykalnym roz- 
dziale między ciałem a duchem mogło dać 
tego rodzaju pogląd, że dusza 
gra na instrumencie ciała jak na fortepia- 

nie: 

Jeśli fortepian jest źle zbudowany. al- 
bo rozstrojony, gra jest fałszywą, a jeśli 
w dobrym stanie, 

tony są dźwięczne I czyste; 
zawsze jednak jako instrument 
gra rolę drugorzędną 
tieistotną, bierną. 

Ten pogląd podzielany dawniej przez 
wielu filozofów jest błędny jak twierdzi 
prof. Emil Ulitz w świeżo wydanej „Cha- 
rakterologji“. 

Już Arystoteles wiedział, że dusza nie 
przebywa w człowieku, jak 

marynarz na okręcie, 
ale tkwi jak pieczęć w wosku. Nasze cia- 
ło nie jest tylko naczyniem ducha, ale du- 
sza i ciało 

przenikają się nawskroś, 
oddziaływują wzajem na siebie twórczo, 
dając w rezultacie pewną, określoną, tę a 
nie inną jednostkę ludzką. 

Froebes wskazuje na znamienny fakt, 
że nawet 

sposób noszenia kapelusza 
charakteryzuje do pewnego stopnia oso- 
bę: dzielny I pedant nosi kapelusz prosto, 
ku górze, miły, sympatyczny, zajmujący 
człowiek zawsze go nosi na bakier, 


człowiek beztroski, 
dbający o wygody zesunie kapelusz w tył 
głowy, melancholik znów nasunie go na 
oczy. 

Ażeby więc uchwycić trafnie czyjeś 
indywidualne cechy, trzeba koniecznie 
zwracać uwagę 

na jego sposób ubierania się, 
gdyż przeważnie ma to wielkie znacze- 
nie. 

Zapewne. Są ludzie niezależni wogóle, 
na których ubranie i moda nie kładzie 
swego piętna, ale są to nieliczne wyjątki. 
Większość ludzi (a szczególniej przedsta- 
wicielki rodzaju żeńskiego) jest bardzo 
wrażliwa na strój i jego modę i pod 

ich wpływem przeistacza się 


zarówno zewnętrznie jak | wewnętrznie. 
Faktem jest przecież, że człowiek 


inaczej się czuje we fraku, niż w szlafroku 


w nowem ubraniu, niż w połatanem, w ko 
stjumie kąpielonym, niż maskaradowym 
it.d. 


Wiadomo, że nowy kostjum, odmien- 
ny strój wywołuje zdumiewające, a nie- 
raz 

przerażające zmiany w człowieku, 


który się dosłownie przeistacza. Wystę- 
pują nagle cechy jego charakteru, które 
dotychczas tkwiły w nim i milczały, 

Zapewne, można nie przywiązywać 
do tego wagi, ale nie wolno zapominać, 
że i one 


Inaczej załatwia. 


Starsza siostra: — Wstydź się Zosiu! 


Jesteś narzeczoną Mietka, 


a mimo to Alfredowi przesyłasz w liście całusy. 
Młodsza siostra: — Gdzie to czytaiaś? Ja takie rzeczy zawsze 


ustnie załatwiam. 


Helenów Po 


Dziś o godz. Ea EN wiecz. 
Koncert popołudniowy. | 


Jutro o g. 11.30 przed poł. 


Poranek muzyczny 


Ceny wejścia zniżone: Dla dorosł, 60 gr., dla 
|| dzieci 30 gr. — w soboty, niedziele i święta dla 
dorost, zł. 1,— dla dzieci 50 groszy. - ++ - = = = = 


wchodzą w skład charakteru, 
stanowią jego budowę. 

Że „poznasz człowieka po jego sposo- 
bie ubierania" jest oczywistym faktem, 
wszyscy musimy to przyznać, choć to po 
niekąd 
upokarza w nas uczucie wyższości ducha. 
Na pocieche powiedzmy sobie, że takich 
czynników tworzących nasze indywidual- 
ne „ja“ jest bardzo dużo, a wiec: ubranie, 
wychowanie, środowisko, koleje losu. 
uzdolnienie fizyczne i duchowe i t. d. 

Grafologia, która w ostatnich czasach 
tyle hałasu robi, bardzo często 

w ocenie charakteru zawodzi, 
Klages przywódca współczesnej grafologji 
twierdzi naprzykład: regularnie pisze nie- 
pozorny mót książkowy, który o niczem 
innem nle myśli, jak tylko o wykonaniu 
swego codziennego zadania; regularnie 
również pisze jakiś Bismark lub Mussoli- 
ni, który łączy w sobie zdolność do sil- 
nych i głębokich uczuć wraz z 

potężniejsza od nich wola. 
Nie regularnie pisze zarówno awanturnik, 
który w braku stałych podstaw myślo- 
wych rzucą się bezplanowo w różne sfro- 
ny, jak i jakiś Verdi lub Beeethoven, któ- 
rego burza nieokiełznanych gorących 
uczuć 
zrywa tamy bezsprzecznie stltej woli. 

Jeśli więc zechcemy oceniać ddnego 
osobnika li tylko na podstawie jego regu- 
larnego pisma, nie będziemy wiedzieli, do 
jakiej z tych dwóch charakterystycznych 
grup jego charakter zaliczyć 

To też iedynie charakterologia 
jako obejmująca jaźń człowieka w jei ca- 
łości, a więc: stronę duchowa i fizyczną, 
sposób myślenia i ubierania się. sny, pi- 
sma i £. d. powołamą jest zabierać głos 0 
charakterze zarówno artysty. meża sta- 
nu jak i zwykłego śmiertelnika. 


Skrzydlaty olbrzym. 


Stztek powietrzny o 40 
kabinach dla podróżnych. 


W Amsterdamie bułdują obecnie 'sta- 
fek powietrzny, który pobije Wsżystcię 
dotychczas istniejące swoją 

wielkością i szybkością. 
Olbrzym ten zawierać będzie przeszło 40 
kabin dla podróżnych, a siła jego moto+ 
rów będzie tak imponująca, że drogę z 
Nowego Jorku do San Francisko będzie 
mógł przebyć 
w 30 godzinach. 

Statek przeznaczony jest dla Amery- 
ki i będzie kursował na linji Nowy Jork— 
San Francisko. Koszta jego budowy są 
bardzo znaczne i pochłoną kilkanaście mil 
jonów dolarów. 


IGNACY NIK... 


Zimny wiatr. 


Ze szmaragdowej altanki wyszli w 

— Dziś temu czfery tygodnie był nasz 
ślub... 

— Niedługo, a słońce będzie już za la- 
sem. Ani jednej chmury na niebie. Fiole- 
towa linja u spodu, nad nią brunatna, a po 
tem karmazynowe olbrzymie półkołe. 

— Zawiał wiatr zimny — to nie wiatr: 
obok skrzydeł zaszumiał anioł i odleciał. 
I znów ciepło ciche, ani kłos się nie po- 
chyli. ani listek nie zadrży. 

Anioł usiadł na wzgórzu, a róże w je- 
go pobliżu poczęły więdnąć. 

— Widziałeś, jakiś wielki ptak przele- 
ciał nad nami, co to za ptak może być? 

— Nie widzę nic. gdy z tobą jestem, 
ale fo pewno sowa, zbudzona przedwcze- 
śnie przez drwali... 

— Ktoś gra na fujarce — tak ślicznie, 
tęsknie gra. 

— Zrobisz mi fujarkę, dobrze? — będę 
też grała... 


— Daj spokój, no, daj spokój — będzie 
za dużo... i 

— O nie, nie, pocałunków nie, zbrak- 
nie... Połóż rękę na sercu, licz: 
rzeń, tyle ich jest. 


tle ude- 


— Pójdziemy trochę do lasu, dobrze? 

— Nie, nie, aie chodźmy... 

— Czemu? Taki był upał dziś: zie- 
mia rozpalona, tam chłód, a to tylko dwa 
kroki. 

— Jakoś nie mam ochoty... 
czona i taka jakaś senna. 

— Czemuś nie powiedziała zaraz, żeś 
znużona — trzeba zawsze mówić. co się 
myśli. Odpoczniemy, dobrze? Usiądę 
wsparty o spadek polanki, a ty oprzesz 
główkę na mem ramieniu. Chcesz? 

— Dobrze... 

— Tylko chwileczkę jeszcze poczekaj. 

— Czemu? 

— Narwę kwiatów: 
tach sny będą pięknie 

— Twoje ramię mi milsze, 

już są kwiaty, taka świeża woń. 
No śpij, Śpij. 


— Ale powiedz wprzód... „dobranoc“. 
— Twoje usta takie gorące. 

mny wiatr zawiał znów: ło nie 
: obok skrzydłem zaszumiał anioł, 
a zak w iego pobliżu zaczęły więd- 
na 


jestem zmę 


na wonnych kwia 


„I ty usnałeś, a obok $nów ten wiel 
ki ptak przeleciał. 
— Śpij śpij — nie 
ptaka. 
— Przy tobie nie boje sie niczego. 
— Wiązanie włosów będzie cię ugnia- 
tać; rozplotę włosy, chcesz? 


boisz się przecie 


— Dobrze, ale ile razy szarpniesz... 
przeprosisz włosy. 
rzeproszę pocałunkiem. 

— Och, szarpiesz, szarpiesz, 
piesz... 

— No, śpij dzieciaku. 

«Kwiaty umarły w pobliżu anioła a z 
mchu wyrosły czerwone grzyby. 

Wśród kręconych pukli uśpionej wiła 
się żmija. 

„„Od karmazynów na zachodzie ostat 
nie szły blaski i topity w ciemnej czerwie 
ni: polankę, brzegi lasu I młodą parę. 

Wśród kręconych pukli uśpionej wiła 
się żmija, t 

— „Czy mnie całowałeś?.. Śniło mi 
się, że mnie całujesz: całuj mnie, całuj: 
pocalunki twoje, to moje ie 

— A mnie się śniło c 
ło mi się, czem jest mił 
miętam. nie umiałbym powtórzy: 

— Z doliny idą czerwone mały... 

— Zachodzące słońce rzuca łunę na 
opary. 

— Chodźmy już. późno bardzo. Od la 
su jakby ktoś sypał czarny piasek — co- 
raz ciemniej. Babcia pewno czeka z her- 


szar- 


ie. 
pięknego: śni- 
nie pa- 


at: 
— Dziś będzie pełnia. 

— Nie lubię ksieżyca: w jego świetle 
wszystko takie blade, takie zielone. Wi- 
działam raz... 

— Co widziałaś, no powiedz. 


— Opowiem ti to rano, nie teraz; pod 
wieczór boję się o tem myśleć... 

Każdy zachód słońca jest smutny. Tak 
bym już chciała być przy babci. Odchy- 
laj gałęzie, aby nie biły. 

— Takie dziwne kształty mają“ te 
mgły. Chodźmy szybciej, chodźmy szyb 
ciej... 

— ..Patrz, tam na wzgórzu siedzi ten 
wielki ptak, 

A Śmieszny pieszczoszek! to cień to- 
poli. 

— Idź przy mnie blisko, frzymaj mnie 
za rękę... 

— Co fobie jest, co tobie jest?... 

— Głowa mnie troszkę boli. 

— Będę całował główkę... Co to? U- 
czułem na skroniach krew... skąd krew na 
twojej skroni? 

— Odskakująca gałąź pewno mnie zra 
nita.. nawet nie czułam... Słyszałeś? 

— Co? 

— To dziwne: właśnie wtedy. gdy się 
jest bardzo szc; wym, OCZ na- 


Takbym 


już chciała 

być przy babcie, s 
Szli szybko, 

czarny pfak. 


—— ira 


a nad nimi leciał wielki, 
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Zemsta lwicy za zabite Iwiątko. 
Tragiczna śmierć pogromcy zwierząt. 


W jednym z cyrków rzymskich roze- 

grała się 
scena wstrząsająca, 

W czasie produkcji wieczornej lwica 
„Sainbo" rzuciła się nagle na pogromcę 
Santinellego i mimo strzałów, które udało 
się jeszcze Santinellemu wymierzyć prze 
ciwko zwierzęciu, 

poraniła go w straszliwy sposób. 

Z trudem zdołano wyrwać nieszczę- 
śliwego ze szponów rozjuszonego zwie- 
rzęcia. Stan jego jest beznadziejny. 

Skąd nagła wściekłość u lwicy, która 
była najbardziej do pogromcy przywią- 
zana i najłagodniejsza ze wszystkich 
lwów tego cyrku? Oto niedawno powiła 
lwica — 


troje Iwłątek. 

Pogromca wszedłszy pewnego razu 
do klatki tak nieostrożnie uderzył żelaz- 
nym drążkiem, iż zabił jedno z Iwiątek. 
Lwica zrazu nie zawważyła śmierci Iwiąt 
ka i pozwoliła pogromcy 

spokojnie wyjść z kiatki. 

Później jednak popadła w rozpacz 
prawdziwą. Pogromca widząc rozdraż- 
nienie zwierzęcia przez jakiś czas nie do- 
puszczał go do produkcji. Wreszcie są- 
dząc, że 

zwierzę zapomniało o stracie, 
zaryzykował. Ledwie jednak lwica zna- 
lazła się na arenie, gdy z rykiem przera- 
żającym rzuciła się na zabójcę swego 
dziecięcia. 


Ostatni uścisk zakochanej pary. 


„Kąpiel! gazowa“ dwojga osób. 


Wśród tragicznych okoliczności popeł 
nilł w Wiedniu onegdaj samobójstwo 24- 
letnia żona przemysłowca Hermina Muell 
ner i jej szwagier, 29-letni Leopold Muell- 
ner. Herrainę i Leopolda łączył od 2-ch 
lat stosunek intymny. 

Oboje jednak cierpieli bardzo z tego 
powodu, iż oszukują męża Herminy, An- 
toniego. Niedawno temu Antoni dowie- 
dział się o wszystkiem i tak silnie się tem 
odkryciem przejął, że 

targnął się na swoje życie, 
taniąc się scyzorykiem w pierś. Skończy 


Jak Szwecja karie 


lo się wprawdzie na lekkiej ranie, ale za 
to w duszy winowajców 
wyrzuty sumienia 
stawały się coraz nieznośniejsze. Wresz- 
cie postanowili oboje położyć kres tym 
mękoim moralnym i popełnić samobójstwo 
Korzystając więc z nieobecności Antonie- 
go, zeszli się po raz ostatni w jego miesz- 
kaniu i 
odkręciii przewód z gazem świetlnym. 

Antoni przybywszy do domu zastał o- 
boje bez życia, skutych ostatnim, nieroz- 
łączonym uściskiem. 


pijanych szoferów. 


Lekkomyślny oficer. 


Szwecia jest krajem, w którym pijań- 
stwo jest w szczególnej pogardzie. To też 
ludzi nietrzeźwych, zwłaszcza w miejscu 
publicznem, widuje się tam 

bardzo rzadko. 

Bardzo surowe kary są tam przewi- 
dziane na szoferów, 
prowadzących wóz w stanie nietrzeź- 

wym. 

Sądy szwedzkie są zupełnie słusznego 
zdania, iż jest niesłychaną lekkomyślno- 
ścią i wprost zbrodnią jeśli człowiek, któ- 
ry lada chwila może narazić na szwank 
czyjeś życie, jest pod „dobrą datą”. To 
też powszechne oburzenie w stolicy wy- 


wołał postępek pewnego oficera rezer- 
wowego, który prowadząc auto w stanie 
mocno podchmielonym, 

zderzył się z innym wozem, 
a następnie stawiał opór policjantowi, któ 
ry go chciał aresztować. 

Lekkomyślnego oficera skazano na 
tysiąc koron kary płeniężnej I cztery ty- 
godnie więzienta. Nic nie pomogło odwo- 
lanie się do wyższej instancji. Odpowie- 
dziano, iż — pijanych szoferów 

należy karać najsurowiej! 

Stanowisko zupełnie racjonalne, któ- 
re powinno znaleźć zastosowanie nietyl- 
ko w kulturalnej Szwecji. 


Indyjski książę umarł z głodu. 


Niewydane dzieła poetyczne. 


W czasach dzisiejszych, tak wrogich 
wszelkiej poezji, znalazł się jednak czło- 
wiek, który zrezygnowawszy z 

> majatku i zaszczytów, 
postanowił żyć: tylko z tęgo, co mu przy- 
niesie twórczość poetycka. Tym nieroz- 
sądnym j marzycielskim zapaleńcem był 
indyjski k: Jesszaj Llugh, 
członek jednej ajbogatszych rodzin w 
Haiderabad (Indje). Lingh zrzekł się ma- 
jątku na rzecz przyrodniego brata, sam 
zaś wrócił do Anglji, gdzie niegdyś studjo 


wał w uniwersytecie. Książę rozpoczął 
intensywną i bogatą twórczość poetycka, 
w nadziei, iż w ten sposób zyska sławę i 
fortunę. Zawiódł się jednak nie 


rak. 


Rychło bowiem zaglądać doń poczęła nę- 
dza, a wydawcy ani słyszeć nie chcieli o 


cznym położeniu do brata z 
prośbą o pomoc. Wolał — umrzeć z gło 
du. © śmierci jego doniosła policja bry- 
tyjska władzom w Haiderabad. 


Największy napiwek. 


Histłorja z bruku paryskiego. 


Nie wszyscy emigranci rosyjscy cier- 
pią nędzę w Paryżu. Pułkownik rosyjski 
SH który przed przewrotem ulokował 
swój majątek w bankhch zagranicznych, 
bawi się obecnie wesoło w stolicy świata. 
Po pewnej pijatyce, pułkownik zauważył 
brak portfelu, zawierajcego 20 tysięcy 
iranków. W tej samej chwili przyszedł do 
niego groom z restauracji, w której od- 
bywała się libacja: 

— Ten portfel znalazłem wczoraj pod 
kanapą, na której pan siedział... 

Pułkownik nie posiadał się z radości. 

worzywszy portfel zauważył brak dwu 
tysięcy iranków. 

— Ciekawa rzecz! Miałem 20 tysięcy, 


rachunek wynosił jakieś 800 franków, a 
wszystkiego jest tylko 18 tysięcy fran- 
ków. Mniejsza jednak z tem, jeżeli portiel 
się znalazł... 

— Jaki pan miat największy napiwek 
w życiu? — zapytał po chwili grooma, 
pragnąc sowicie obdarować uczciwego 
znalazcę. 

— Tysiąc franków — brzmiała odpo- 
wiedź. 

Bez wahania pułkownik wręczył mu 
banknot tysiącirankowy. 

— A od kogo? — zapytał. 

— Wczoraj po pijanemu dał mi pan 
tysiąc franków... 

—— anand 


Zbrodniczy murzyn. 
Biała niewolnica. 


Niejednokrofnie czyda się ze współcz 

ciem relację o 1 
okrutnych samosądach, 

których w Ameryce biali dokonują na mu 
rzynach. Niezawodnie w większej iłości 
wypadków odgrywa tu rolę nienawiść ra 
sowa, jednakże należy przyznać, że mi- 
rzyni ze swej strony dzielnie się przyczy- 
niają do 

pomnożenia tef nienawiści. 
Oto np. w Chicago zdarzył się niedawno 
następujący wypadek: 

Młody farmer Waller jechał autem 
przez miasto i poprosił przechodzcego 
murzyna o icformację co do dragi. Ten 
wsiadł do auta 

i wskazywał drogę. 


Krateczki sądowe. 


Zasmiasłem namówił Waliera 1 łego żonę, 
by wstąpili do znajomej mmu knajpy. Po 
paru kieliszkach małżonkowie 

stracili przytomność. 
Wallera wywieziono do miejscowości od- 
ległej o kilkanaście kilometrów 1 

i wyrzucono do rowi. 

* Żonę jego murzyn zniewołił | sprowa- 
dzi? innych, którzy za opłatą składaną na. 
jegp ręce, korzystah z 

bezsiiności nieszczęśliwej kobiety. 

Gdy Waler odzyskał przytomność, 
zatwiadomił policję, która wkrótce odłery- 
ła miejsce ukrycia ofiary. Wafierową zna 
leziono ubraną tylko — w fartuch. Zbrod 
niczego murzyna czeka kara ponad 25 lat 
więzienia. 


Śliczna +20usia į stary satyr. 


Dzieje grzechu. 


Młode dziewczęta pełniące obowiązki 
służących w wielu wypadkach padają 0- 
fiarą zbrodmiczych chęci swych panów. 
Tragiczny jest, zaprawdę los takiej prze- 
ciętnej Kaśki Karjatydy! 


A GDY ŻONKA WYJEŻDŻA DO CIE- 
CHOCINKA. 


Pan Karol F, many, w mieście naszem 
przemysłowiec, lubił zmieniać służące, 
jak rękawiczki. Godzit z reguły fyłko 
ładne dziewczęta. i 

W lipcu roku zeszłego pan F. wypra- 
wił żonę swą wraz z dziećmi do Ciecho- 
cinka, sam zaś pozostał w Łodzi z poko- 
jówką Jagusią, młodziutką, cudnej urody 
dziewczyną. Jagusia czuła się u swego 
pana doskonale, nie wiedząc wcale co za 
ananas. 


TRAGICZNA NOC. 

Pewnej nocy usłyszała znienacka dzwo 
nek z sypialni pana. Czemprędzej tam 
pobiegła. Pan, leżący w łóżku, kazał jej 
się przybliżyć, mając jej rzekomo coś waż 
nego do powiedzenia. Zaledwie zbliżyła 
się doń naiwna dziewczyna, chwyc!! ją za 
rękę czyniąc niecne propozycje. Wywtą- 
zala się rozpaczliwa walka, podczas któ- 
rej Jagusla ugryzła swego pana w palec. 
Siłniejszy jednakże mężczyzna zmóg? jej 
opór. Uspokił ją oblecując złote góry. 
Przyrzekł jej pensję dożywotnią i pomoc 
w urządzeniu się tak, aby nie miała już 
potrzeby być służącą. 

No i uległa śliczna Jagusia tym zwod- 
niczym namowom starego satyra. Po 
powrocie żony, pan F. wyjechał do Karis 
badu, zostawiając Jagusi pokaźną kwotę 
pieniędzy. A że każda baba ma długi ję- 
zyk, Jagusia zwierzyła się pokojówce od 
sąsiadów z tego, że pan tak hojnie ją obda 
rzył. Koleżanka wzięła ją chytrze na spy 
tki no i wypśpłała Jagusia wszystko od a 
do z. 


ZAŁOŻYŁA SORIE SKLEPIK, 

Pan F. dotrzymał słowa. Za otrzyma 
ne pieniądze zalożyła sobie Jagusia skle- 
pik przy ulicy A!eksandrowskiej. Sprowa 
dziła wówczas do Łodzi swą starą matkę 
itak sobie żyły we dwie nienajgorzej. 


A owa koleżanka, pokojówłia od sasia- 
dów. przychodziła do niej bardzo często. 
Emilefa było”jel na imię. Otóż panna E- 
milcia obcowała z niejakim panem Ko- 
walskim, któremu opowiedziała w wiel- 
kim sekrecie dziej“ ślicznej Jagusi. Opo- 
wieść ta wywarła na nim tak silne wraże- 
nie, że, natychmiast udał się do Jagusi, u- 
siłując nakłonić ją do grzechu. Został wy 
rzucony za drzwi pomimo odgrażań się, 
że wyjawi starej małce dzieje jej córki. 
Jagusia pobiegła do Emilci, jęła czynić jel 
gorzkie wyrzuty, że złamała przyrzecze: 
nie, wyjawiając Kowalskiemu tak strasz- 
na tajemnice, 
LIST ANONIMOWY. 

Zacny ów pan Kowalski wystosował 
list amonimowy do pana F, z żądaniem 
100 zł. grożąc w przeciwnym razie wy- 
Jawieniem całej sprawy lego żonie. Z ko 
lei pam*F. napisał do Jagusi list, pełen o- 
strych! wyrzutów. 

Pot wpływem tego (listu Jagusia targ 
agla się na swe Życie, wychylając więk- 
szą dozę esencyj octowej. Udało się ura- 
tować (ją, przypłaciła, jednakże rozpaczii: 
wy swój czyn długotnwałą chorobą. 

W- sercu panny Emilci-wezbrała niena 
wiść do sprawcy: nieszczęścia koleżanki, 
Kowalskiego. To też. społkawszy go, 
cisnęłał weń odważnikiem, a w parę dni 
później: oblała wrząśkierg. 

Wówczas pan Kowalski wniósł skargę 
do sądu pokoju 2-go okręgu. W dniu one 
gdajsztęm panna Emilia skazana została 


na 50jpt. grzywny wzgłędnie 7 dni are- 
sztu. Sza-wicz, 


KINO Dom Ludowy j 
Dziś i 


| Tragedia a tina 


se: 

Cenry miejsc na wszystkie § 

przedstawienia I m. 60 gr. lim. ; 

S0egr., MI m. 20 gr. we wszyst- 
kie dni. 


"NETEM A 


Kr. 128 


Dzień w Zodzi.. 


Miast zysków --- strata. 
Sprytny oszust i wieśniaczka. 


(x) Helena Grabik, uboga wdowa, za- 
mieszkała we wsi Osiny (pod Szadkiem) 
posfanowiła zaradzić 

dokuczającej jej biedzie. 

Spieniężywszy tedy część garderoby 

fpo nieboszczyku mężu zakupiła za kilka- 
ziesłąt złotych nablału, z którym przy- 

była na targ do Łodzi. 

Nie obeznana z warunkami! sprzedaży 

i oszustwami rozmaitego rodzaju osobni- 

ków, którzy pod pozorem kupna hurtem 

krecą slẹ po rynkacii 

szukając okazii do kradzieży, stanęła na 

Zielonym Rynku. 

Po rozpakowaniu wiktuałów do Gra- 
bikowej podszedł jakiś osobnik. Obefrza 
wszy towar wyraził cheć kupienia go; 
wręczywszy wieśniaczce 

à conto 30 złotych. 
wziął do rąk oba porządnie wyładowane 
koszyki i polecił Grabikowej Iść obok nie 
go. Osobnik skierował swe krok( ku uli- 
cv Zielonej. gdzie jak zaznaczył, będzie 
można zmienić banknot 500 złotowy. 

Znalazłszy się na rynku handlarz od- 
dał koszyki oczekującemu nań tragarzo- 
wi. poczem 

wszedł do jednego ze sklepików. * 
rzekomo w celu rozmienienia banknotu. 
Po wyjścii ze sklepu złodziej zakręci! się 
obok niej i 

znikł w tłumie 
bez śladu. 


Po bezowocnem poszukiwaniu handla 
rzą naiwną wieśniaczka o dokonanem 0- 
szustwie powiadomiła poficje. która zaię- 
ta sie 

odszuktaniem sprytnego oszusta. 

Poszkodówana wyrządzoną sobie stra 
fe oblicza na sumę 120 złotych. 

Nr Pbre] 


Fruwająca płachta prze- 
tracą ramię pasażerowi. 


Z Łasku donoszą: 

Nadzwyczajny wypadek kolejowy 
spotkał pewnego pana, który jechał z od- 
wiedzin. Jadący naprzeciw pociąg to- 
warowy miał wagony przykryte plachta 
mi. Jedno z tych nakryć zerwał wiatr. 
vłachta zabrała ze sobą z lokomotywy 
hak od węgli, który ugodził pasażera sto- 
jącego przy oknie tak ciężko, że złamał 
mu dwa razy ramię. Okaleczonego od- 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dnia 5 czerwca 1926 rokn. 


Bie. 6 


Lasłonięte dyskretnie okno zdradziło tajemnice 


Historja trójkąta malżeńskiego. 


(n) Pan Henryk Kłys, zamieszkały 
przy ulicy Napiórkowskiego 139, zawarł 
przed rokiem 

związek małżeńską 
z wieśniaczką z pod Łodzi, 
bich. 

Po sutem weselisku wyprawianem na 
wsi, młodzi odjechali do Łodzi, gdzie za- 
mieszkali w szczupłem mieszkaniu Kły- 
SA. 

Miło i spokojnie upływały im pierw- 
sze, miodowe miesiące pożycia małżeń- 
skiego. Później jednak coś 

psuć słę zaczęło 

ku niezmiernemu zmartwieniu p. Henry- 
ka. Cichy ten í spokojny człowiek, zaję- 
ty całkowicie pracą nie spostrzegał dziw 
nego zdenerwowania w zachowywaniu 
się swej młodej, bo zaledwie 19-letniej żo 
ny. Zdenerwowanie to wypływało z czę 
stych wizyt młodego mężczyzny podczas 
nieobecności Kłysa w domu. Był nim 
niejaki Stefan Goździk mieszkaniec wio- 
ski rodzinnej pani Kłysowej I gorący jej 
adorator. 

Częste przebywanie 

Obcego mężczyzny 
w towarzystwie samotnej kobiety nie u- 
szło uwagi sąsiadów, którzy wietrząc w 
tem awanturkę miłosną. powiadomili p. 
Klysa. 

Ten zaskoczony wieścią posłanowił 
rozprawić się z wiarołomną żoną. Po 
krótkim namyśle doszedł jednak do wnio 
sku, że najlepiej ująć żone „in flagranti“. 


Heleną Cy- 


W dniu wczorajszym powracając z 
pracy wcześniej niż zwykle dostrzegł, że 
okno mieszkania jest zasłonięte. Zanie- 
pokojony, zachowując  jaknajdalej idące 
ostrożności 

otworzył drzwi mieszkania 
1 wszedłszy ujrzał ku, niezmiernemu zdzl- 
wieniu, żonę w objęciach fezo „trzecie- 
go". 

Na widok niepożądanego w łej chwili 
męża pani Helena dosłałą spazmów, zaś 
jei wielbiciel w oka mgnieniu otworzył 
naroścież okno i 

wyskoczył z wysokości I piętra 
tak nieszczęśliwie, że uległ, wywichnię- 
ciu prawej nogi. 

Rozsierdzony małżonek wiarołomnej 
p. Heleny uzbroiwszy się w tęgi kij zbiegł 
na dół i leżącego Goździka zaczął niemi- 
łosiernie obijać. Dopiero przechodnie 
zdołali wyrwać nieszczęśliwego amanta z 
rąk kipiącego gniewem Ktysa. 

Nie mogąc dalej znęcać się nad aman- 
tem wbiegł do mieszkania i począł bić żo 
nę, w czem mu dopiero przeszkodził za- 
weżwańy przez sąsiadów 

posterunkowy. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych sro- 
dze poturbowaną Kłysową pozostawił na 
miejscu, zaś kochiiwego wieśniaka 

odwieziono do szpitala 
w słanie zadawalniającym. 

Pani Kłysowa tego samego dnia spako 
wawszy swoje manatki wyjechała na 
wieś do rodziców. 


Na śliskiej drodze życia. 
Matka kazała aresztować własnego syna. 


(x) W małej izdebce na poddaszu do- 
mu przy ulicy Spornej 9 zamieszkiwała z 
kilkorgiem nieletnich dzieci į dorastającym 
synem 19-letnim Wacławem wdówa Mar 
ta Padalec. 

Pani Marta na wyżywienie swej dość 
liczne rodziny 
zarabiała sprzataniem w bogatych domach 
lub wynajmowaniem się do prania, będąc 
pewną. że sym wkrótce stanie się lej i 
młodszego rodzeństwa żywiciełem. 

Wacek był jednak dalekim od urzeczy 
wistnienia marzeń matki, | miast starać się 
ulżyć doli spracowanej wdowy przyspa- 
rzał jej jeszcze 

kłopotów i zmartwień. 
Zamiast szukać pracy chłopak zapił 


czat okradać matkę, kiedy ta spostrzegł- 
szy kradzieże, czyniła mu wymówki, sta- 
rażąc stę go nawrócić 

na uczciwą droge, LT 
Wacek wyzywał matkę nie dajacemi się 
powtórzyć epitetami i nawet bił ia 

W dniu wczorajszym Padalcowa ujęła 
syna na gorącym uczynku kradzieży. Gdy 
ten zaczął ją bić wdowa zamknęła Wacka 
w mieszkaniu I poszła 

zawezwać policie, 

Wyrodny synalek nie czekając powro 
tu matki, skradł rzeczy. wartości około 
150 złotych i zbiegł z mieszkania przez 
okno. 

Odszukamiem zbiega zajęły się władze 
bezpieczeństwa, 


Nie każdy ma chęć do 
gonitwy. 
Przygoda złodzieja. 


(x) Późnym wieczorem Stefan węża 
znany policji złodziej, zakradł się 
strych domu przy ulicy Nowo-Krótkiej 
15 i po udanej kradzieży obładowany wor 
kiem sporych rozmiarów wyszedł na mli- 
cę. 

Przechodząc ulicą Brzezfńską nalicnął 


się na 

dwóch policjantów. 
Nie speszony tem spotkaniem przeszedł 
obok nich. Skoro minął posłerimkowych 
opuścił go anlmusz. Zaczął uciekać Me 
siły w nogach. 

Posterunkowym ucieczka wydała się 
podejrzaną, więc wezwali Ofrechta do za 
trzymania się. Kiedy to nie pomogło je- 
den z policjantów zagroził 

yolem 


uży 
co Stefka przestraszyło do tego stopnia, 
że stanął jak wryty i pozwolił się ująć 
bez najmniejszego protestu. 
W worku niesionym przez niego zna- 
leziono: większą ilość bielizny. 
Ofrechta wraz z odpowiednim proło- 
Wash przesłano do dyspozycji władz Są: 
low: 
——— 


Nietrzeźwy amator 


huśtawki. 


Ostrożność nigdy nie zawadzi. 


(x) Pan Edmund Ganera, zamieszkały 
w charakterze sublokałora w domu przy 
ulicy Ogrodowej 8, będąc w daoiu wczo- 
rajszym w. stanie nietrzeźwym przedsię- 
wziął 

dłuższą przechadzkę poza miasto, 
na polesie Konstantynowskie. 

Znalazłszy się obok stacji Kolejowe 
na dużym placu, gdzie znajdują się karu- 
zela i huśtawki, pan Edmund dostał ta- 
kiej chęci do rozrywki, że dobrawszy s0- 
bie do towaągystwa, jakiegoś osobnika 
zaczął się bujać na huśtawce, 

o ukończeniu rozrywki Gonera pła: 
cąc -Neżkość właścicielowi przedsię: 
biorstwa zbliżył się 

nieostrożnie do huśtav:ek; S 
jedna z nich w rozpędzie uderzyła go fak 
silnie w ramię, że padł na ziemię i poto- 
czyl się po niej kilka metrów. ; 

Gonera uleg? silnemu 5 
nadwyrężeniu lewego przedramłenia, 
oraz rozbiciu czoła spowodowanego u- 

padkiem na ostry kamień. 8 

Nieszczęśliwego amatora rozrywek od 
wieziono dorożką na 

stację pogotowia ratunkowego, 

gdzie dyżmrny lekarz po nałożeniu opa- 
trinku odwiózł go do domu w stanie za: 
dawałniającym. 
EE NEEE IA BEYE EEEE 
Ostatnie nowości paryskie nadeszły 


WIEN Piotrkowska 90. 


stawiono do szpitala. się, a mie majac za co kupować wódki, za x Ceny znacznie zniżone znacznie zniżone 
W EDEA OAN POCEN EEEN STEEN ZE EEE OI ETEESI ZZO PIESE WUS TOTO OWY ET AESOP Z OPO EEA 

; 
P, WYNNE t = Ależ ja panu chętnie wszystko wy- Na chwile jej się zdawało, że to napraw temsamem pozbawityby ją całego czary 
5 tł jawię. Nazywa się Aleksander Fellows i dę mówi do niej ideał jej marzeń. Był to naiwności, o który tak trudno u panien he 
$ LEPA M IŁ mieszka w dużym hotelu przy głównej ten sam niski, chwytający za serce glos i szych cz: £ byt przerażona, aby 
promenadzie... zdaje się, że ten hotel na- to samo spojrzenie. Nie było w tym wzro coś podobnego mogło się zdarzyć zno- 
zywa się Bristol. ku szyderstwa, lecz silia wola. zmmszałą- wu... zdaje się, że jednak nałlepiej będzie, 
POWIEŚĆ. — Tak, tak, Bristol. í ca do posluchu, Schyliła glow: icho po jeżeli ona nic uię powie swvm ciotkom o 

panenn 


Odpowiedziała bez wahania: 

— Mieszkam przy ulicy Sweya, w t. 
ww. „domu wawrzynowym“, leżącym 
przy samym końcu alej, razem z memi 
trzema ciotkami, Są to starsze panie, któ- 
ię mną opiekują. Moi rodzice już nie 


w Ojciec zmarł na niewyjaśnioną fe- 
której się nabawił na wyspach Oce- 
anu Indyjskiego; matka poszła niedhtgo 
za nim, achorowawszy na złośliwe za- 


palenie pluc, podczas podróży powrotnej 
do Anglii. Przyznam się, że nie zdawałam 
sobie sprawy ze straty, jaką poniosłam, 
albowiem liczyłam w chwili śmierci mat- 
ki zaledwie pięć lat — dokończyła, oba- 
ując się równocześnie, że jej obojętność 
jaką wykazała w czasie opowiadania o 
śmierci swych rodziców, może wywrzeć 
na nim złe wrażenie. 

— Tak, rozumiem. Dziękuję. 
młody człowiek? Czy pani wie. 
się nazywa I gdzie mieszka? Jeżeli 
sobię tego nie życzy, proszę mi nie odpo- 
WIRJA na to pytanie — dodał nośpiesz- 
mie. 


A ten 


Fanszow po tych słowach zamilkł na 
silka minut. Postanowił w ten czy inny 
sposób postarać się spotkać tego Aleksan 
dra Fellowsa, ale to nie było taką łatwą 
rzeczą; trzeba przecież było pamiętać o 
tem, aby nie skompromitować młodej 
dziewczyny przez nieostrożne wywoła- 
nie awantury. Spodziewał się jednak, że 
Mazon będzie mu mógł pomóc. Jego słu- 
Żący znał mianowicie przodownika poli- 
cii, który będzie mu mógł udzielić potrze- 
bnych informacyj. 

Po chwili znowu się odezwał do Iry. 

— Proszę się nie gniewać. że mieszam 
się do nieswolch spraw, ale bardzobym 
był rad, gdyby mi pani przyrzekła. ż 
gdy więcej nie spotka tego Fellowsa... 
Proszę m! wierzyć, że to bedzie naileosze 
wyjście z całej afery. Pani jest młodą i 
niedoświadczoną.. w każdym razie sani 
młodo wyglada. Proszę mi zatem obi 
cać.. inaczej będę się naprawde niepokoł!, 
że pani może się coś złego... 
to panu, — rzekła Ira 

>; że serce jej bije mo- 
eniej niż zwvkie ze wzruszenia. 


wtórzyła tym samym tonem. mówi- 
ła w myślach do swoich wyśnionvch fan- 
tastycznych bohaterów. — Tak. obiecaję 
to panu. 

— Dziękuję, — odparł Fanszow gło- 
sem, w którym nie było ani cienia, roman- 
tyvczności, który jednak brzmiał przyja 
Źmie | zachęcająco, — A dokad teraz mà- 
mv skręcić, przyznam się bowiem. że się 
niebardzo orientuję w bocznych ulicach na 
szej miejscowości. 

— Tak, tędy. 

Na myśl, że za chwilę stanie przed cio- 
fkami, ogarnęła ja znowu obawa. Czy bę 
dzie musiała im opowiedzieć wszystko. co 
jej dzisiaj zdarzyło? Zapytała o to 
Fanszowa. 

Major przez chwilę się namyślił. Ciot- 
ki? To pewno stare, zjadliwe panny. które 
zupełnie nie znają ani ani ludzi. 
Opowiadanie o napadzie gagatka na sto- 
strzenicę tak je przerazi, że gotowe ją zam 
kmąć na resztę życia. Beda może uważa- 
tv za swój obowiązek uświadomić fa, 
kie konsekwencje by wynikły, gdyby jej 
Mazon nie uratował w ostatniej chwili, a 


tem. co się jej przytrafiło. Taka też dal 
jej odpowiedź. 

— Ach. jak to dobrze! — wybuchła 
Ira urado i dej twarzyczkę okrasił 
ZNOWU S; śmiech. 

Szli dalej w milczeniu. Mazon ciężko 
dyszał, droga prowadziła bowiem pod gó- 
re, on zaś pozostawił pomocnika na DA 
brzeżu i sam pchat wózek z chorym przed 
siebie. Ira to zauważyła. 

— Ostatni kawałek drogi wolę pójść 
ekta, — Nasz dom jest przy na- 
arni. Wolę; żeby pan pozostał 
at tutaj, aż wejdę do bramy, 

tki pana ujrzały przez okno zdzi 
wiłyby się i musiałabym się przyznać do 
wszystkiego. — dodała zakłopotana. 

— Dobrze, zastosuję sie do życzenia 
panh.. zatrzymaj się Mazonie. 

— Więc do widzenia, —rzekł —uśmie- 
chaiąc się przyjaźnie, ujmmiąc jej drobną 
rączkę w swoją dłoń. — Więc proszę me 
zapominać: żadnych spacerów z młodym 
ludźmi w miejscach odludnych. 

(d. c. n.) 


— 


— ty: "ooo 


Btr. 0 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


— ania 3 czerwca 1926 roku. 


W rozmowie 1 uroczą gwiacią operetki polskiej 


Specjalny wywiad z p. Einą Gistedt. 


Z biciem serca przestępowałem próg 
numeru 212 Grand-FHotelu... Czyż potrafię 
rozmówić się z taką wielką artystką, któ- 
ra w czasie swoich tournće zdołała ocza- 
rować swój rodzinny kraj, Szwecję, a 0- 
becnie także i Polskę całą... 

Potrafiłem... 

P. Elna Gistedt przyjęła mnie... po co 
ten szablon? Brak komentarzy wystar- 
czy za wszelkie komentarze — przyjęcie 
było nad wyraz miłe. Prysnęły lody już 
w pierwszym momencie, bo serdeczna 
prostota obejścia zmusza do również bez- 
pretensjonalnej gawędy. 

Rozwinęła się luźna pogawędka... Do- 
wiedzieliśmy się, że znakomita primadon- 
na zanim została gwiazdą operetki, była 
w rodzinnym Sztokholmie cenioną aktor- 
ką dramatyczno - komedjową, a Ibsenow 
ską „Norę* zaliczała do najlepszych 
swych kreacyj. Bawiąc w Polsce od roku 
1921 potrafiła ta subtelna, pełna niewy- 
mownego czaru, wysoce kulturalna arty- 
stka oczarować Warszawę, Kraków, Wil 
no, Lwów — słowem wszystkie ośrodki 
naszego życia artystycznego. 

— Jakież są Pani zamierzenia na naj- 
bliższą przyszłość? 

— Przyznam się Panu, iż jestem tak 
zmęczona i wyczerpana nerwowo pracą 
kończącego się sezonu, że nie mógę jesz- 
cze myśleć o tem, co będzie w przyszło- 
ści. Śpieszyć się nie chcę, pragnę przede- 
wszystkiem wypocząć. a potem... zoba- 
czymy. Tyle wszak możliwości roztacza 
zbliżający się rok teatralny.. zdecydować 
się trudno narazie... 

— A jaka rola Pani jest jej najulubień- 
szą? 

Okazuje się, że sympatyczna, pełna 
młodości, wdzięku i prawdy artystka 
wszystkie swe role serdecznie polubiła, 
że jest ze swej sztuki najzupełniej zado- 
woloną. Więcej niż zadowoloną. Żyje i od 
dycha nią... Praca dla teatru pochłania ją 
'całkowicie... jednak najlepiej czuje się w 
roli „Gwiazdy filmu“, „Nitouche“, „Księ- 
żniczki Olala*, „Narzeczonej Lukullusa*, 
„Hinduski“, „Paryżanki”. 

Rozmowa schodzi na tory bardziej o- 
sobiste. Dalsze tematy — to upodobania,- 
przyjemności, ot — zwykły program „wy 
wiadu* z piękną i głośną artystką. 

— Co Pani kocha — rzucam nieostro- 
żne pytanie, spodziewając się usłyszeć o 
flircikach, miłościach, miłostkach... 

Spotkał mnie zawód... 

— Kocham teatr... i męża. 

- Tak, i męża, bo p. Elna od dwóch lat 
jest mężatką. Gdy jasnowłosa Szwedka, 
prawdziwa gwiazda północy, zaaklimaty 
zowała się szybko w stolicy... wyszła za- 
mąż za znanego w Warszawie przemy- 
słowca, p. Kiltynowicza. Nie mamy więc 
powodu do obaw, by obca a jednak na- 
Sza diva opuściła swą nową ojczyznę... 

— A co Pani jeszcze lubi? Muzykę?... 

— Ubóstwiam. Lecz musi być wesołą, 
a wówczas potrafi mnie zająć... 

— A taniec? 

— Uwielbiam... Kocham taniec, więc 
opanowałam go w zupełności. 


— Periumy? 
— Gerlena... 
— Brylanty? 
— Owsżem... i perły... 
— Kwiaty? 
óże, konwalie, fijołki... 


a częstuje mnie kawą i słody- 
czami. Zapalam papierosa. 
— Czy można? 


— Co pani jeszcze lubi? — Czy upra- 
wia Pani sporty? 

— Naturalnie. Sport przekładam nad 
wszystko, a zwłaszcza łyżwy, narty, ko- 


nie i pływanie... 


Udało mi się wydobyć jeszcze kilka 
tajemnic bohaterki gilbertowskiej „Pary- 
żanki*. Okazało się, że ulubionym pisa- 
rzem jest Strindberg, malarzema— Ty- 
cjan, a ulubionego rzeźbiarza wcale nie 
ma, że zdradza czasami teatr dla... filmu 
(w roku zeszłym grała w komedji „Ry- 
wale* wraz z Bodem i Fertnerem), że 
wreszcie — postanowiła nigdy już Polski 
na stałe nie opuszczać... 

— A jaki jest stosunek Pani do prasy? 


tam więc wszystkie z jednakową sympa- 
tją, a wszystkie nawzajem jednakowo mi- 
le odnoszą się do mnie... 
Oto i godzina jedyna zbiegła... Żegna- 
my p. Gistedt życzeniami, nowych trium- 
iów, nowych laurów, nowych wrażeń, 
prosząc ją zarazem, by znów kiedyś do 
Łodzi zawitała. 

A przyznam się, że z żalem opuszcza- 
łem gościnne progi przesłodkiej pani El- 


jakie pisma najczęściej czyta pani? ny. Tak miło, tak jakoś przyjemnie się 
— Panie, to drażliwa materja... Czy- gwarzyło... S. E-n. 
Nasze sługi. 


Pani: — Patrz Kasiu, jaka pajęczyna na suficie. 


to sprzątnąć ... 
Kasia: (zdziwiona) — Czaas? 


Czas największy 


Proszę pani, dopiero nie dawniej jak 


przed Bożem Narodzeniem wszystko omiotłam ... 


Za pijaństwo zakuto go w kajdany. 


Ofiara omyłki. 


Pan Franciszek Zieliński, stały mie- 
(szkaniec miasta Poznania, od siedmiu lat 
żołnierz zawodowy, 
kawaler Virtuti Militari i krzyża Walecz- 

nych, 
pełnił służbę w 26 pułku ułanów. Nastał 
dzień, w którym przeniosiono go do re- 
zerwy. Czemprędzej przeto wyjechał do 
Poznania, po drodze zaś, 
wdeptął do Lodzi, 
i tu wraz z kolegą wypił solidnie z racji 
swego przejścia do czywila. Z knajpy 
wyszedł mocno podchmielony i jąt awan- 
turować się na ulicy. wobec czego 
policjant sporządził mu protokół. 

Po kilku dniach policja łódzka wysłała 
pismo do Urzędu Śledczego w Poznaniu 
z zapytaniem tyczącem się personaliów 
Zielińskiego. W odpowiedzi przysłano z 
Pozaania samego Franciszka Zielińskiego 


Straszny pomysł ro 


Zabawa w 


Z Zamościa donoszą: 

W kolonji Podtopole. pow. zamojskie- 
go nieoględność przyczyniła sie do tragi- 
cznego wypadku. który winien być gro- 
źmą przestrogą dla innych. W mieszkaniu 
robotnika cegielni Jana Ochniowskiego 
bawiły się pozostawione bez opieki dzieci 
3-letnia Zofja i 7-letni Aleksander. Ojciec 


Powiat sanocki pod calunem Śnieg czerwcowego. 


Olbrzymie szkody w zasiewach. 


Z powiatu sanockiego doniesiono wcze 
rai o 
strasznej klęsce gradobicia. 
We wsi Mżygłód spadł grad wielkości wło 
skiego orzecha i na przestrzeni kilkuset 
hektarów śnieg po nim pozostał aż do na- 


stępnego ranka. Grad ten wyrządził 
olbrzymie szkody, 

albowiem wszystkie zasiewy uległy zu- 

pełnemu zniszczeniu. Poszkodowanyini są 

przeważnie chłopi małorolni. 


—— 


- _ zakutego w kajdany 
i pod silną eskortą. Urząd Śledczy w Ło 
dzi przesłał go do dyspozycji sądu poko- 
iu I-ego okręgu. 

Wielce zdziwił się sędzia, ujrzawszy 
oskarżonego w kajdanach. Zarządził na 
tychmiastowe zwolenienie go, po zbadanfu 
bowiem szczegółów sprawy, okazało się, 
iż p. Franciszek Zieliński 

padł ofiarą omyłki, 

Odzyskawszy wolność, pan Zieliński 
znalazł się w kłopocie nieląda, nie miał 
bowiem ani grosza na podróż do Pozna- 
nia. Udał się przeto do Komendy Policji 
z prośbą o ułatwienie mu wyjazdu do Po- 
znania. Komenda jednak niewiele mogła 
mu pomóc. W rezultacie elegancki mło- 
dzieniec udał się na dworzec, by sobie 

uzbierać pieniędzy na; bilet. 


zbawionych dzieci. 


cyganów. 


był zajęty w cegielni, matka zaś oddaliła 
się na jakiś czas z mieszkania. Ogień pło 
nął w piecu. — W dziecięcych głowach 
powstał 

straszny pomysł. i 
Ofo wyciąznęły z pieca płonące kawałki 
drzewa na środek mieszkania — z zamia- 
rem urządzenia ogniska 

zabawy cyganów. 
W ciągu krótkiego czasu mieszkanie sta- 
nelo w płomieniach. kłęby dymu wydoby 
wające się oknami zaalarmowały sąsia- 
dów — pośpieszono z pomocą. Ogień zdo- 
tano stłumić, — Na podłodze leżały dzie- 
ci. które zmarły 

wskutek uduszenia dymem. 

Dziewczynka częściowo uległa paparze- 
niu. — Władze policyjne wszczęły docho- 


dzenie. 
PA 


" ZAMIAST FELJETONU. 


Nasz konkurent. 


Serce dziennikarskie przepełnione jest 
goryczą, pomieszaną z zazdrością I nie- 
utulonym żalem. Ambicja została podraż- 
niona w najczulszem miejscu. 

Propagujesz na szpaltach gazety du- 
cha czasu, a ani wiesz, człowiecze pocz- 
ciwy, że na łonie swem wychowujesz żmi 
ie, która zatruje ci humor i wytworzy 
PCD dla dodatków nadzwyczaj. 
nych. p 

Kiedy przychodzą na pamięć dawne 
dobre czasy, gdy jeszcze o radjo głuche 
tylko wieści dochodziły, to błogość roz- 
lewa się w piersi. : 

g Był na ten przykład wybór prezyden- 


Q pewnej godzinie pokadało się przeż 
telefon z „zamiejską”, która po godzinie 
i wielkiem molestowaniu zdecydowała 
się połączyć redakcję z sejmem. 

— Hallo! Czy to sejm? No, jak tam 
wybory? 

Pogawędka z kolegą sprawozdawca 
sejmowym była prowadzona w spokoju 
ducha i nerwów. 

Potem zjawiał się metrampaż, z któ- 
rym odbywała się dłuższa konierencja o 
dodatku nadzwyczajnym. 

Następnie ten i ów z kolegów redak- 
cyjnych wymykał się na miasto. 

W mieście gorączka i niepewność. — 
Nikt o niczem nie wie. 

Jedni tylko współpracownicy pisma 
noszą we wnętrznościach tajemnicę wiel- 
ką i godną zazdrości. To też wszyscy pa- 
trzą na nich z podziwem i niesłychanym 
szacunkiem. 

Czasem tylko ktoś śmielszej natury 
zbliża się do takiego tajemniczego Dżem- 
sa i mnąc w onieśmieleniu kapelusz pyta 
pokornie i z najsłodszym uśmiechem u- 
przejmości: 

„, — Szanowny Pan idzie z redakcji? 

Milczenie. 

— Jakże zdrówko? 

— Owszem, owszem! — odpowiada 
się niedbale. 

— A Prezydent? 

— Owszem, owszem! — dodało się 
ae niedbale z dodatkiem wyniosło- 

ci. 

Interlokutor częstował najlepszym pa 
pierosem, pytał o zdrowie babki i wujka. 
Wreszcie odchodził skonfundowany, wie- 
dząc tyle o rezultatach wyborów prezy- 
denta, co i przedtem. h 

A kiedy się ukazał dodatek nadzwy- 
czajny, to publiczność bójki staczała o 
niego. 

Ach, jakże się zmieniły czasy! 

Telefon! Warszawa mówi! 

Prezydentemi został ten i ten. Otrzy- 
mał głosów tyle i tyle. 

Wychodzisz, człecze, na ulicę, a tu 
nic. Wszyscy już wszystko wiedzą. 

Skąd? Kto im powiedział? $ 

Aha, to ty duchu czasu, ty, który me- 
pozornem ramieniem anteny chwytasz 
krótkie i długie fale, ty opatrzony w sre- 
brne lampki i-kilka niewinnych drucików, 
to ty, o radjo! 

Wdzięczny głosik warszawianki do- 
nósł tłumom, słuchającym  radio-apara- 
tów, o nowym Prezydencie w minutę po 


- jego wyborze. 


Nigdy jeszcze radjo nie miało takiego 
powodzenia, jak w ciągu ostatniego ty- 
godnia, nigdy jeszcze serce dziennikarza 
nie było targane taką zazdrością, jak 
wczoraj i onegdaj. 

Jeden z kolegów naszych nosi od wczo 
raj antenę na kapeluszu. Ale mu to nic nie 
pomaga. Konkurencji nie wytrzyma. 


Miejski Kinematoał dówialow. 


Wodny Rynek. 
Od wtorku, dnia 1 do 7 czerwca r. b, 
DLA DOROSŁYCH : 


Matynarz na nie mora. 


Komedja w 7-iu częściach. W roli głównej 
Buster Keaton. 
NAD PROGRAM: Z ZA KULIS EKRANU. 
Zdjęcia aktualne w 3:ch częściach. 
Początek codziennie o godz. 6.45 NSE w soboty 


i w niedziele 5, 645 i 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


Lekkoatleci „Unionu“, 
WSZ EO E APP KZT, EE E EEAS 


Niedzielne spotkania o mistrzostwo kl. A. 
Ł. K. S. — Widzew. 


(C-S). W nadchodzącą niedzielę, dnia 
6 b. m. odbędzie się dalszy ciąg rozgry- 
wek o mistrzostwo kl. A. Na boisku przy 
ulicy Unji o godz. 10.45 grać będzie ŁKS. 


z Widzewem. Turyści — Siła spotkają się 
o godz. 17 na boisku przy ulicy Wodnej, 
zaś ŁTSG. — Union o tej samej WED 
na boisku WKS-u. 


Najbliższe mecze o mistrzostwo kil. B. 
Niedzielny program. 


(C-S). Niedzielny program rozgrywek 
o mistrzostwo kl. B. ŁZOPN. przewiduje 
następujące spotkania: boisko PTC, w Pa 
bjanicach godz. 16 WKS. — PTC., boisko 


Zg. Tow. Gimh. godz, 16 QMS. — Zg. T. 
G. S., boisko miejskie w Kaliszu godz. 16 
Hakoah (Łódź) — Prosna. 


Mistrzostwo Polski w boksie. 


Na ringu w 


(C-S). W dniu dzisiejszym o godz. 5 po 
południu odbędą się w Felenowie przed- 
boje zawodów o mistrzostwo Polski w 
boksie. Jak wiadomo w zawodach wezmą 
udział mistrzowie poszczególnych wag 


okręgów — górnośląskiego, 
go i łódzkiego. Warszawski OZB. do za- 
wodów nie został dopuszczony, gdyż do- 
tychczas nie rozegrał mistrzostw okrę- 
gowych. 


Obozy letnie dla akademików i maturzystów. 
Organizowane będą na terenach wszystkich D. O. K. 


. 
(C-S) Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych projektuje w roku bieżącym pewną 
zmianę w organizacji obozów letnich 
przysposobienia wojskowego. Mianowi- 
cie będą urządzone obozy tylko dla ma- 
turzystów i akademików w liczbie 10, po 
300 uczestników w każdym obozie. 
Obozy te organizowane będą na tere- 


nach wszystkich DOK po 1 na każde. Sto 
sownie do rozkazu M. S. Wojsk, Nr. 4233 
(Oddział I S. G.), uczestnicy tych obo- 
zów rocznika 1905 korzystać będą z ulg 
przy odbywaniu służby wojskowej w 
pierwszym rzędzie. Te same ulgi odno- 
szą się również ł do rocznika innych po- 
wołań rekruckich. 


Miedzynarodowe zawody szkół wojskowych. 
Udział 26-ciu zawodników polskich. 


(C-$) W czasie VIII Międzynarodo- 
wego Zlotu Sokolskiego, który odbędzie: 
się w Pradze czeskiej w dn. od 2 do 7 lip- 
ca 1926 r. odbędą się zawody międzyna- 
O wojskowych szkół gimnastycz- 
nych. 
W zawodach tych wezmą udział szko 


ły wojskowe wszystkich państw Europy. 
Również do tego przygotowuje się Cen- 
tralna Wojskowa Szkoła Gimnastyki i 
Sportów w Poznaniu. W ekspedycji tej 
weźmie udział około 26 zawodników łącz 
nie z personelem kierowniczym. 


Europejskie drużyny w pogoni za dolarami. 
Wyjazd Sparty do Ameryki. 


(C-S) Wśład za Hakoaliem odnoszą- 
cym ostatnio zwycięstwo w spotkaniach 
z amerykańskiemi drużynami piłki noż- 
qej wyrusza również doskonała drużyna 


Yorku, Detroit, Chicago itd. Amerykanie 
jak widać chętnie goszczą u sfebie drży 
ny kontynentałne, gdyż piłka nożna jest 
jednym ze sportów, których Europa mo- 


czeska Sparta, która grać będzie w New że jeszcze Apene nauczyć. 
Chodź wyprostowany! 


Bedziesz mądry i szczęśliwy w życiu. 


Z niezwykłą teorją higjeniczą, nie- 
pozbawioną jednak pewnej podsławy psy 
cholozicznej, wystąpił obecnfe profesor 
uniwersytetu w Bostonie, dr. George B. 
Emerson. Emerson uczynił { 

rewelacyjne odkrycie, 
iż najważniejszym, najistotniejszym, naj- 
bardziej zasadniczym postulatem dla czło 
wieka. pragnącego być mądrym i szczę- 
śliwym, jest — 
chodzić prosto z podniesioną głową 

i nieskrzywionym kręgosłupem. Dr, E- 
merson. wynalazca systemu „prostego 
chodzenia", jest kierownikiem systemu 


Kultury cielesnej w uniwersytecie wymie 
non ym. 
Uczy on uczniów swoich, że wszełka 
ich ambicja będzie zbyteczna, że mózgu 
swego nigdy nie doprowadzą do pelnego 
rozwoju, jeśli 
nie będą chodzili wyprostowani. 
Ułożył on kilka maksym i reguł, dotyczą 
cych szczęśliwego życia. Np.: 
„Bądź mądry, wyglądaj mądrze i chodź 
wyprostowany !“ 
„Bądź zdrowy i chodź 
ny!“ 
„Miej powodzenie w życiu i chodź wy 


wyprostowa- 


poznańskie- ` 


— dein 5 czerwca 1926 rofn. 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny ! tôwarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 44.50, Berlin 
41.29 — 41.71, wypłaty na Warszawę 
40.89 — 40.91, na Katowice 41.39 — 41.61, 


'Praga 314. Londyn za 1 funt szterl. 50.00. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 

Londyn. Nowy Jork 4.86 9/16, Holan- 
dja 12.10 5/8, Francja 156.50, Belgja 155.62 
Włochy 128.50, Niemcy 20.43, Szwajcarja 
25.12 1/4, Danja 18.41, Szwecja 18.17 i pół, 
Norwegia 22. 09 1 pół, Helsingfors 193.18, 
Praga 164.18. 

Paryż. Londyn 156.50, N. Jork 32.44, 
Szwajcarja 621.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.346—123.654 
100 złot$ch polskich 50.81 — 50. 94, czek 


na Londyn 25.20 7/8, wypłaty telegraf. na” 


Londyn 25.21 7/8, na Berlin 123.296 — 
123.604, na Amsterdam 208.09 — 208.61, 
na Warszawę 50.29 — 50.41. 

Zurych. Paryż 16.20, Londyn 25.12 i 
pół, Nowy Jork 5.16,3, Berlin 1.22,9, Wie- 
deń 72.95, Warszawa 44.50, Budapeszt 
0.72,3, Bukareszt 2.20. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4,86 11/16. Tend. zmienna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.06, Ber- 
lin 23.80. 


BAWEŁNA. 

Liverpool, 4 czerwca. Havas. Bawel- 
na. Notowania początkowe: Lipiec 9.70, 
październik 9,34, styczeń 9.25, marzec 
9.26. 

Nowy Jork, 4 czerwca. Dowóz baweł- 
ny do portów Atlantyku i Golfu 9.000. Lo- 
co 18.80, lipiec 18.28 — 18.29, sierpień 
17.94, wrzesień 17.60, październik 17.56— 
17.57, grudzień 17.48, styczeń 17.46, ma- 
rzec 17.63. 

Nowy Oriean, 4 czerwca. Bawełna. — 
Loco 17.90, lipiec 17.60, sierpień 17.10, 
grudzień 17.11, styczeń 17.09, marzec 
17.18. 

Brema, 4 czerwca. Bawełna amery- 
kańska 20.26 centów dolarowych za lbs. 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWE JDALSZA 
ZNIŻKA. 

Warszawa, 5. 6. Notowania na Giet- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran 
co stacia Warszawa. Żyto kongresowe 
gwarant. 35.00. Obroty małe. Tendencja 
znmiżkowa. Podaż dostateczna. Ceny orjen 
tacyjne: pszenica 54 — 55 zt., owies 348— 
35 zl., jęczmień na kaszę 29 — 30 zł. 


Polska zajmuje tele miejsce w statystyce heat. 


Pięć miljonów bezrobotnych w Europie. 


Obecnie jest w: Europie 5 miłionów ro- 
bofników bez zajęcia, z których więk- 
szość otrzymuje zapomogi z funduszów 
państwowych, 

Najwięcej bezrobotnych jest w: Niem- 
czech, a ło 

2.050.000 
i następnie w Austrji 1.245.000 1 w Rosji 
przeszło miljon. 


Na czwartym młeżscu stol Polska 359.000. 
Piate miejsce zajmuje Aneftjn 223.666, szó- 
ste Czechosłowacja 48.385, słódme Szwaf- 
carja 20.535. W Danji 31 proc, robotników 
nie ma zajęcia, w. Norwegii 23 proc., w 
Szwecji 19 proc., w Holandii 15 proc. a w 
Węgrzech 16 proc. 

We Francji i Belgi nie ma prawie beż 
robotnych (1) 


Ruch morski w trzech największych 


portach 


Europy. 


Antwerpja, Roterdam I Hamburg. 


„żeglarz Polski", tygodnik wychodzą- 
cy w Tczewie, daje statystykę 
ruchu portowego trzech największych 
portów 


na kontynencie Europy, to jest Antwerpii, 
Roterdamu i Hamburga. Oto przez czte- 
ry pierwsze miesiące b. r. zawinęło do 
portu w Antwerpji 

3.398 statków 
o ładowności 6.946.776 tonu; do portu w 
Roterdamie 

3.579 statków 


Jakie podatki naley 


Warszawa, 5. 6. Ministerstwo skarbu 
przypomina płatnikom, że 10 czerwca przy 
padają do zapłaty następuiące podatki bez 
pośrednie: 

1) Zaliczki na podatek przemysłowy 
od obrotu za pierwszv kwartał 1926 rokti 
od przedsiębiorstw nieobowiazanych do 
składania zeznań do 15 czerwca. 2)'Mie- 


o ładowności 5.650.521 Tonn; do portu w 


Ham 
4.077 statkó 

o ładowności 5.163. 156 4a Ka Jak widać, 
w ruchu morskim kontynentu europej- 
skiego prym wodzi Antwerpia. Przewyż 
sza ją może tylko poroi Europy 
— moe który jest portem wyspiar- 
skim. Przy tych ofbrzymach portowych 
warto dla porównania zaznaczyć, że ruch 
statków w Gdyni przez owe człery mie- 
siące wyraża się w tonnach w około 
80.000 tonn. 


płacić do (0 aerma? 


sięczne wypłaty podatku przemvsłoweró 
od obrotu poprzedniego miesiąca do 15-90 
czerwca. 3) Podatek dochodowy od upo- 
sażeń służbwych. emeryfur i t. d, w cią- 
gu 7 dni po dokonaniu potrąceń. Nadto 
płatne są podatki, na które płatnicy nie 
otrzymali makamı z terminem platnosci 
w czerwcu b. T. 


Katastrofa lotnicza. 


Kontuzjowani lotnicy. 


Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj rano zdarzyła się pod Lwo- 
wem we wsi Piaski 


prostowany!* 1 

Dr. Emerson jest 

fanatykiem swej teorii. 

Sądzi on, że wszystko zło życiowe po- 
chodzi stąd, że nie chodzimy wyprosto- 
wani. Jeśli ktoś trzyma się prosto, oka- 
zuje, iż jest człowiekiem energicznym, nie 
zależnym i wartościowym. 

A więc chodźcie wyprostowani, a bę- 
dziecie zdrowi, mądrzy i szczęśliwi! 


i 


katastrofa lotnicza. 

Gdy samolot wojskowy nr. 40355, któ- 
ry wyruszył o godz. 9 rano z pilotem Mi- 
niewskim i obserwatorem Kulikowskim, 
znalazł się nad wsią Piaski, nagle motor 
doznał defektu i aparat szybko 

począł opadać na ziemię, 

Przy lądowaniu aparat doznał bardzo 
poważnych uszkodzeń, a obaj lotnicy do- 
znali kontuzji. Przywieziono ich do szpi- 
tala wojskowego. 


= a 


| 


O OO 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 5 czerwca 1926 roka 


Dokad pójdziemy wieczorem? 


Wystawa e A L LE A Park im. 
malarstwa Sienkie- 
rzeźby WEWZ wieza.) 
grafiki Otwarta 
Czytelnia od godz. 

i audycie ` 10 rano 
BEG $. ay ozy 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagozicz- 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 51). Działy: 
etnograficzno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism | bibljoteka otwarta codziennie od'4 do 
7 wieczór. 

fOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Plotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt i 
piątków. 

Miejski  Kinematograt Oświatowy = 

„Marynarz na dnie morza" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 19 wiecz. 

„Apollo“ W podziemiach drapaczy nieba. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

„Casino“ — „Kobieta bez skazy” 

Pocz. przedstawień o godz. 4.30, 6.10. 8 i 10 w. 

„Czary“ — „Lot naokoło świata” 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 


„Dom Ludowy“ — „Tragedja duszy 


dziewczęcej” 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
„Grand-Kino", — „Złote łoże" 
Luna“ — „Havoc” 
Pocz. przedstawień o o godz. 6, 8 i 10 wiecz, 
„Odeon“ — „W sieci żłoczyńców". 


Pocz. przedstawień o g 5. 6,30, 8,15 i 10 wiecz 


„Reduta* — „Chata za wsią” 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Resursa“ — „Zdrada której nie było” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


Spółdzielnią Pracowników Państwowych 


„Iwonka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz, 
„Corso“ — „Ze śmiercią w zawody”. 


Poez, przedstawień o godz. 7.15, 9.30. 


Teatr Miejski — „Kobieta, wino, dancig" 
Początek o godz. 8.15. 
Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Żonaty kawaler” 
Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY“, Traugutta Nr 6, 
Występy amerykańskiego jazz-bandu 1 
zespołu artystycznego, 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, sobota, XXVII-ma premjera sezonu, zara 
zem pierwszy występ wybornej artystki Teatru 
Polskiego p. Mili Kamińskiej w jej popisowej roli 
Pani Wandy w 3-aktowej komedji spółczesnej Ste 
fana Kiedrzyńskiego „Kobieta, wino, dancing", gra 
nej z*wielkim powodzeniem na scenie Teatru Pol 
skiego w Warszawie, 

Jutro, niedziela, o godz, 3 m. 30 po poludniu, po 
cenach najniższych po raz przedostatni słynny dra 
mat Dumas'a (syna) „Dama Kameljowa" z Marją 
Przybytko-Potocką w Jej wspaniałej kreacji Mał- 
gorzaty Gautier. Wielka artystka raz jeszcze Í 
ostatni wystąpi na naszej scenie w poniedziałek 
na przedstawieniu wieczorowem po cenach naj- 
niższych. 

W niedzielę wieczorem powtórzenie dzisiejszej 
premiery „Wina, kobiety | dancingu”* z Milą Ka- 
mińską w. głównej roli kobiecej. Bilety ulgowe mi 
mo niedzieli ważne. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w sobotę, tylko jedno przedstawienie o 
godz. 8,30 wiecz. po cenach najniższych — cie- 
sząca się nadzwyczajnem powodzeniem wesoła 0- 
peretka w 3 aktach B. Buchbindera „Żonaty ka- 
waler“, urozmaicona całym szeregiem najnow- 
szych piosenek i tańców w wykonaniu tcałęgo ze- 
społu artystycznego. 

W niedzielę dwa przedstawienia „Żonatego ka- 
walera". Popołudniowe widowisko po cenach — 
(od 150 gr. do 30 er.). Kasa czynna od 12 do 3-ej 
i ad 5 — 10 wiecz. 


EDET A D E E 


Także monarcha. 
Państwo o... 40 obywatelach. 


Na wyspie Bardsey, która leży w za- 
toce Cartigan, w sąsiedztwie Anglji, przez 
20 lat „panował* miłościwie. 

nad 40 mieszkańcami król Lowe L. 
posiadający nawet prawdziwą złotą koro 
nę. Panowanie jego było bardzo szczę- 


- jest najlepszą - 
marką światową 
Żądać w składach aptecznych. 
kach, perfumerjach i w skład 
— optycznych. — 


a Radio Gum *+ 


kuszepła | Pr. med. 
$. CIOWA Jl o] 
dzi, 2 lata w Rzą- Szkolna 12. 


dowym Szpitalu 
Świętego Jakóba w Choroby. skórne, 
Wilnie oras 2 lata włosów, wenerycz- 


Zwiedzajcie wSZYSCY ies: itemi pisin 


„Najtańsze Źródła” mebli r 


Jod najsktomniejszych do najwykwiatniejszych) prze 


z ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek 


Rzgowskiej 2, Ceny znacznie zniżone! PNajdogodniejsze wa- 


runki! Dłagoletnia gwarancja! 


F. Nasielski Rzgowska 2. 


MEBLE 


wielki wybór po cenach najniższych i 
nà najdogodniejszych warunkach poleca 


ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘ! NA RATY! 


<ena prenumeraty: 


Łodzi miesięcznie — = ~= ~= 
Di robotników » - m = = 


No prowinei  - 
Zagranica 


„Łódik. Echo Wiecz” I Jin m tie IŁ 


Odnoszenie do domu 30 ge. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


I. Glazer 


Flakowicz i Recht| o2% 


weneryczne. 
Przyjmuje. ad78— 
10, 1242 .i od 7—8 
"wieez. Zawadzka nr. 1. 


1... 


ka w Radzie Pa. (Rentgen. Lampa 
janickiej ulica kwarcowa) Elektro- 

Piotrkowska 12 terapia, 

(w domu W. Neu- Pzyjmuje od 8—10 


karka). Przyjmuje 12—2i od 6—6 
cja || | 
DR. MED. DR. MED. 


PRYRULSNI P. BRAUN 


SĄ skórne Południowa 23 
włosów wene- ZE 
ryczne i moczo- Specjalista 
płciowe. Chorób sk őr- 
Leczenie światlem NY €b, wene- 
(Lampa kwarcowa) Fycznych i mo- 
promieniami Roent. czopłciowych. 
gena od 9—2 i od Leczenie światłem 
4—8, 4—5 dla pań (Lampa kwarcowa). 
oddz. poczekalnia.. Przyjmuje 8 do 1 
od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 


na 6, 
skórne i 


tekstem . `s 5 0 a 


500 Nekrologi 7,6, 88 G 

ii 0 Komunikaty AE aa w, św 
Zwyczajne + + >» é - 
Drobne 10 gr- Po: REY 5 gr. za 


Ceny ogłoszeń: 
ed tekstem Í w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 lamy) 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-W 
wi. Lamepckaka 


śliwe; jesienią roku ubiegłego jednak spo 
strzegł monarcha, że wszyscy jego pod- 
dani, mając widać dosyć 

nudnego życia na samotnej wysepce, 
wyemigrowali do Angli. Złożywszy ko 
ronę, poszedł za ich przykładem i król i o- 
siedlił się w Aberre, gdzie mieszkał razem 


` Wr. 128 


z sfostrą | siostrzenicą. Nie mógł się jed- 
nak przekonać do nowoczesnych zwycza 
MIE a aajwiększe jego oburżenie wywo- 
aty 

tańce i kina, 
Obecnie umarł jako 83-letni starzec. 


ROZKŁAD JAZDY. 


OD 15 MAJA DO 
Łódź-Fabryczna: 
Przychodzą: “7 


1.00 — z Koluszek (pociąg miejscowy), 
4.40 — z Koluszek-Krakowa-Sosnowca, 
1.28 — z Koluszek—Sosnowca, 

9.40 — z Częstochowy, 
10.25 — ze Skarżyska | Warszawy, 
12,40 — z Koluszek, 

13.26 — ze Skarżyska, 
14.50 — z Sosnowca i Częsfochowy, 
17.20 — z Warszawy, 
20.0f — z Tarnobrzega, 
20.25 — z Koluszek—Częstochowy í z 
Krakowa, 

21.30 — z Koluszek— Warszawy. 
22.17 — z Warszawy(pociąg pośpieszny) 
22.30 — z Koluszek (pociąz miejscowy). 


kursuje przez okres letni w nie-' 


dziele i Święta. 


Odehodzą: 


1.40 — do Koluszek f(nociąg s y 
połączenie 4 Warszawą, Skarży 
skiem i Tarnobrzegiem), 

7.00 — do Koluszek (pociąg miejscowy), 

7.50 — do Warszawy (pociąg pośpiesz- 
ny, bezpośredni), 

9.05 — do Tarnowa. 

10.50 — do Koluszek (pociąg miejscowy. 
kursuje w okresie letnim w nie- 
dziele i święta), 

11.50 — do Koluszek (miejscowy. 
czenie z Warszawą). 

13.25 — do Koluszek (połączenie z War- 

szawą), 

do Koluszek (pociąg miejscowy) 

do Koluszek (połączenie z Czę- 

stochową ! Krakowem), 

do Częstochowy, 

do Warszawy "yk 

do Skarży: Kw 

de Kolusz:x (posing miejscowy, 

d: Koluszzk t owy. połącze 

nie z Warszawą, Częstochową i 

Krakowem). 


pola- 


Ceglelniana 43 
tel, 41-32. 
Specjalista cho. 
rób skórnych, wo- 
nerycznych i mo 


rA h 
uszu; nosa, 
gardła Í pluo, 


Roustanignowska 9, 


lampą 


Dr. med. 


M iniii A Newiaishi tss 


1 WRZEŚNIA R. B. 
Łódź-Kafiska: 
Przychodzą: = 


1.49 — z Warszawy, , 

3,05 — z Kępna (przez Leszno). 

6.30 — z Krakowa, 

6.34 — z Poznania (pośpieszny), 

7.00 — z Poznania, 

8.15 — z Łowicza, *, 

8.45 — z Gdańska, ` 

5.45 — z Poznania (przez Kufno). 

8.50 — z Ostrowia, 

10.17 — ze Lwowa, 

z Warszawy (pośpłeszny), 

z Warszawy , 

z Poznania (przez Kutno) 

z Poznania (przez Kalisz). 

z Łowicza, 

z Poznania (pociąg pośpieszny), 
z Koluszek, 
z Poznania, ` 
z Płocka 1 Ciechocinka, 

z Warszawy, 

z Sieradza (pociąg miejscowy). 
z Warszawy (pociąg pospieszny 
dza: 

do Leszna - Kępna, 


AT — do Warszawy, 
6.42 — dó Warszawy (pociąg pośp.!. 
7.15 — do Warszawy, 


7.40 — do Poznania, | 

8.00 — do Koluszek, 

9.05 — do Poznania (przez Kułno) i do 
Ciechocinka, 

10.50 — do Łowicza, 

12.07 — do Poznania (pociąć pośpieszny) 

1 — do Poznania, 

1 — do Warszawy, . 4 

15.15 — do Lwowa, 

16.45 — BRE (pociąg miejsc 
etni), 

18.19 — do Warszawy (pociąg pot: 

19.10 — do Osfrowia, , 

19.45 — do Łowicza, 

20.25 — do Gdańska. {f do Ploc). 

— do Krakćwz, _ 

22.07 — do Poznania, © 

73,34 — do Poznania (pociag pośpies 

23.58 — do Poznania (przez PSO 


Oyłoszenia drobne. Abra tate 


townie według 
JkusrerkaKapecka nowszych  żarnali, 


przyjmuje. zumó- powa 
praca 3 sł. 
miejsco- Ulica Kilińskiego 


Choroby skórne 1 Wych P xamiejsco- 33° ją oficyna 
weneryczne. 


Naświetlanie 
Kwarco- = ZA 
was low przyjmuje 


wych. Rzgowska p II piętro. 
Jlaszynowe hafty 
artystyczne, bia 


łe, kolorowe. Filet, 


zamówienia pań 


oropłoiowyoh. ZO a -2 Przyjmuje od 5 do toledo, aplikacje, 
Leczenie ant roa pati A 8 po południu. daj waginy | oraz robotę waneć 
acom wyży. Kus da akaów. gigkiowica le 34. | "Sa m mienne Kurs Filet 
Pezyinuje od 9—11 pojedyńczo | ręcznego 10 złoty 
i od 5—8, ENREH komplety, gwaranc- Wschodnia 64 pr 


li. 


ja „ali etnia Od oficyna m. 22, 
świeżanie, zamiany. 


dnych warun 

N, 6 przy Napiór- y, ŚORY t 

Choroby skórne | kowskiege. -1999 pp ste 

wogoryczne, kowskiego. 1999 modelowania, haftu 

Iaooai _ [jo sprzedania oka: maszynowego, oraz 

Í. | ih l ZY BZEZEDĘKZERG” P T a APER 52 Ej) rower i file Na ma 

SZ mała waga z cię- szynowe. Dla pra- 

| M mdnnfakfnła: w. zi ae tarkami do ważenia eujacych lekcje wie 

MEL złota oraz duty czoroweNapiórkow 

b lekarz Szy. tw,  SZ!ANterJA p. mod. iwaium z rezer- skiego 23, Solska, 

[PAA jodwab r. . wuarem, Nawrot 54 ffkaxyjnie sprzedam 

swetry Kati Zakład elk ie dwie ołomany, 

Specjalnie choroby Å 1 (IIA pz 508- 2 kozetki | krzesło, 

skórne weneryczne | firank] l. m EOT Gens viala Tapices 
moczopłciowe. chorob: A malinowego, Nawret Nr. 

Ulica Zamenhofa Slotrtowika H.y Ai a stent do sprzedania tanio fjokój umeblowany 

Rozwadowska) nr.6 Andrzeja 31 w całości lub czę- do” wynojęcia. 

5d5-7 godz w ściowo w, cukierni Plac Wolności 2. 


W niedziele od 10.. 
do 12 zrana. 


- - - O WO 
- O - „4 
- - - . 4 . 
- - „0 a 


wyraz = niitafajoże oarak D oey, 


da vniczego «Kurjer Łódzki“ 
ża >» 


z przyjmuje od 3—5 
w lecznicy „Vita" 
od 12—1 i 5—6. 


Warszawskiej Ki- Wiadomość u do- 
lińskiego 86. zorcy, 505 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej, 
Zagranicźne o 100 procent drożej. 


terminowy druk ogłoszeń, komnnikalów i ofiar 


administracją nie odpowia 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw 
tane są za 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redała 
efa nie zwraca. 


szpłatne. 


Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 


